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E M IL IA  SU K E R T O W A -B IE D R A W IN A

METODY W ALKI HITLEROW CÓW  Z POLSKOŚCIĄ 
NA MAZURACH I W ARMII

PR ZED M O W A

O p raco w a n ie  n in ie jsze  o p a rte  je s t  n a  44 l is ta c h  ak ty w n y ch  u rzęd n ik ó w  
h itle ro w sk ic h  o ra z  „m ężów  z a u fa n ia ”, czyli w ła śc iw ie  szp iegów  z o k re su  la t  
1933— 1939. O b e jm u je  ono zag ad n ien ia  z aw a rte  w  l is ta c h  znalez ionych  p rzeze  
m n ie  w  po łow ie  cze rw ca  1945 r. w  zdem o lo w an y m  podczas d z ia łań  w o jen n y ch  
b iu rz e  B u n d  D eu tsch er  O sten  (BDO) w  O lsztyn ie , o czym  p isa ła m  w  n u m e rz e  1/2 
„ K o m u n ik a tó w ” z 1967 r. Z a rz ąd ó w  H itle ra  BDO łączy ł n a jw aż n ie jsze  p o li­
tyczne  u g ru p o w a n ia  n iem ieck ie , k tó re  p ro w ad z iły  z fa n a ty c zn y m  u p o rem  ak cję  
a n ty p o lsk ą . U rząd  te n  g ro m ad z ił w szy s tk ie  u zy sk an e  „ściśle  p o u fn e ” do k u m en ty , 
nad  k tó ry m i czuw ało  a rg u so w e  oko ty ch , k tó rz y  w yp o w ied zie li po lskośc i po ­
g ra n icz a  P ru s  W schodnich  w a lk ę  n a  śm ie rć  i życie. N ie  p rz e b ie ra li oni 
w  ś ro d k ach , aby  d okonać  zobow iązań , k tó ry c h  celem  było w d e p tan ie  w  tę  
z iem ię p o lskośc i „w  o k re s ie  najb liższego  dz iesięc io lec ia” .

W sp o m n ian e  a k ta , n a  k tó ry c h  f ig u ru ją  liczne  po d p isy  c zy te ln e  i m oże 
w sty d liw ie  n ieczy te lne , k tó ry c h  w id o k  w y w o łu je  obu rzen ie , p o w in n y  być za ­
chow ane , sk o p io w an e  (jak  to  się  ju ż  częściow o s tało ), aby  po w sze  czasy  
s tan o w iły  dow ód rzeczow y  b a rb a rz y ń s tw a  h itle ro w có w . N ie k tó re  z ty c h  do ­
k u m en tó w  ju ż  dziś w y d a ją  się  nieco  n iez ro zu m ia łe , zw łaszcza  p rzy b y szo m  
z in n y ch  s tro n . N ależy  p rze to  sk o rzy sta ć  z pom ocy  ż y jący ch  jeszcze n a  te re ­
n ie  M azur i W arm ii, P o la k ó w  m ie jscow ego  p o chodzen ia , k tó rz y  w ła sn y m i 
oczym a w idzieli, a lbo  sam i o d czuw ali bezecną ak c ję  zb ro d n ia rzy  h it le ro w ­
skich .

L is ty  n in ie jsze  pochodzą  z k o m ó rek  p o w ia to w y ch  BDO, ta k  m a z u rsk ich  
(e łck iej, n id z ick ie j, szczycieńsk ie j, m rąg o w sk ie j, p isk ie j)  ja k  i w a rm iń sk ic h  
(o lsz tyńsk iej, re sze lsk ie j), p o n ad to  z: 1) B u n d  D eu tsch er  O sten  E  V  L a n d e s ­
le itu n g  O stp reu sse n  K ö n ig sb erg  (A rc h iv  a lte r  p o ln isch er  S ch riften );  2) G e s ta ­
po  czyli G eh eim e  S ta a tsp o lize i;  3) N a tio n a l S o z ia lis tisch e  D eu tsche  A rb e ite r  
P arte i; 4) N S D A P  G a u le itu n g  O stpreussen , N S  L e h rerb u n d , O stg ru p p e  S c h ii­
ten  (S z illen );  5) N S D A P  G ru n d la n d a m t N eid en b u rg  (M itte ilu n g e n  der G eh ei­
m e n  S taa tsp o lize i) ; 6) O stg ru p p e  der N S D A P  Sch illen ;  7) N S D A P , A m t  N SD  
S tu d e n te n b u n d , K ön igsberg  i innych .

L is ta  n a zw isk  h itle ro w c ó w  n a  ró żn y c h  s tan o w isk a ch  je s t  liczna, p o w ta ­
r z a ją  się je d n a k  d w a  n azw isk a  znane  czy te ln ik o m , k tó rz y  p a m ię ta ją  m ój a r ­
ty k u ł w  n rze  1-2/1967 „ K o m u n ik a tó w ”, są  to : T isk a  ze S zczy tn a  i K o tzan  
z E łku .
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1. C IE R N IS T A  D R OG A  RO D ZIN Y  LIN K Ó W

B racia  W ilhe lm  i G o tf r y d 1 L in k o w ie  by li sy n am i zasłużonego dzia łacza  
m azu rsk iego , b o jo w n ik a  o polskość, k tó ry  g o rąc ą  m iłość  do sw ego ludu , 
p ra g n ie n ie  p rzy łączen ia  ziem i m az u rsk ie j do P o lsk i w  o k res ie  p rz ed p leb iscy - 
tow ym  o raz  w y jazd  n a  kongres  w e rsa lsk i p rzy p łac ił życiem . Po  p og rzeb ie  
sfan a ty zo w an i b o jó w k arze  h a k a ty s ty cz n i w  b e stia lsk i sposób  zniszczyli k w ia ­
ty  i b ia ło -czerw o n e  szarfy , sp lan to w a li m ogiłę, z a ta r li  je j ś lad , um ieszczając  
n a  ty m  m ie jscu  śm ie tn ik  cm en tarn y . W ara  tem u, k to  by  odw aży ł się odszukać 
a lbo  odw iedzić  m ie jsce  w ieczystego  spoczynku  B o g u m iła 2 L ink i. Z czasem  
poszło ono w  zapom nien ie , ta k  że an i żona, an i p rzy jac ie le , an i dzieci o d n a ­
leźć go n ie  m ogli.

M ało  jeszcze było  tego  h ak a ty s to m , po s tan o w ili zniszczyć, s tra c ić  p o to m ­
ków  B ogum iła . W k ró tce  po jego  pogrzebie , pod  p re te k s te m  rzekom ego  k łu ­
so w n ic tw a  o raz  rzekom o  usiłow anego  z a b ó js tw a  leśniczego, k tó ry  m ia ł „ n a ­
k ry ć ” synów  B ogum iła  L ink i, W ilhe lm a i G o tfry d a , p o c iąg n ię to  ich  do odpo­
w iedzialnośc i sądow ej. W iadom o było  pow szechn ie, ja k  się sp ra w y  odbyw ały  
w  sąd ach  n a  M azu rach  i W arm ii, gdzie  n igdy  n ie  b rak o w a ło  zas tęp ó w  fa ł­
szyw ych  św iadków . O bydw óch b rac i L in k ó w  skazano  n a  10 la t  dom u k a r ­
nego 3. S ędzia  d o b itn ie  p o d k re ś lił w  w yroku , że po d sąd n i by li sy n am i „zd ra jcy  
p a ń s tw a  n iem ieck iego” 4. G o tfry d a  L in k ę  zw olniono w cześn iej z dom u k a rn eg o  
za d o b re  sp raw o w an ie . K iedy  w ró c ił do ro d z in n e j w si W aw rochy , zam ieszk a ł 
u sw ego p rzy jac ie la , A u g u sta  D e la tu sa  „na  w y b u d o w an iu ” 5. Z a jm o w a ł się 
ta m  k o lp o rto w an ie m  k s iążek  po lsk ich , „ K a le n d a rz a  d la  M azu ró w ” o raz  p ra sy  
p o ls k ie j6. M ężow ie z au fan ia  BDO, czyli szpicle, zaczęli go śledzić. H itle ro w cy  
szu k a li za w sze lką  cenę p re te k s tu  do u su n ięc ia  go z p o w ia tu . N iebaw em  
G o tfry d  ponow nie  znalaz ł się  w  dom u k a rn y m . W spom ina  o ty m  M. W a ń k o ­
w i c z  w  książce  sw ej N a tropach  S m ę tk a , gdzie  załączy ł re p ro d u k c ję  pocz­
tó w k i z w łasn o ręczn y m  podp isem  G o tfryda, z a a d re so w an ą  do b ra ta  W ilhe lm a 
w  W aw rochach  — z K o n zen tra tio n s la g er  L ic h te n b u r g 7. Podczas by tności 
W ańkow icza  u L inków , R eg ina  L in k o w a , w dow a  po B ogum ile , o rzek ła , że 
syn  je j s ied z ia ł w  obozie ju ż  p ó łto ra  ro k u . W idocznie  zo sta ł je d n a k  zw ol­
n iony , sk o ro  z po czą tk iem  1937 r. by ł ju ż  z p o w ro tem  w  W aw rochach . N ieb a ­
w em  je d n a k  pew n e  w y d a rz en ie  d ostarczy ło  p re te k s tu  do now ego  tro p ie n ia  
n ieszczęśliw ej o f ia ry  h itle ry zm u .

1 N a d aw an ie  im ion  p o lsk ich  w  u rzędzie  s ta n u  cyw ilnego  w  P ru sa c h  W scho­
dn ich  ju ż  za czasów  b ism ark o w sk ich  n ie  było dozw olone. P o r. J. B o e n  i g к, 
Z d z ie jó w  w a lk i  o p raw o  w o lnego  w y b o ru  p o lsk ich  im io n  d la  p o lsk ich  d ziec i 
w  N iem czech  w  la tach  1920— 1939, K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1967, 
n r  3, s. 393.

2 U rzędow o n azyw ano  go „ G o ttlieb ” .
3 M. W a ń k o w i c z ,  N a tro p a ch  S m ę tk a ,  W arszaw a  1936, p o d a je , że R e­

g in a  L in k o w a , w dow a  po B ogum ile , op o w ied ziała  m u, iż jednego  sy n a  sk aza li 
n a  10 la t, a  d rug iego  n a  jedenaśc ie .

4 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  B o g u m ił L in k a , B o jow nicy  m a z u r­
scy, 1946, O lsztyn , SS.12— 13; te jże , B o jo w n ic y  M azur i  W a rm ii na  p rze s trzen i  
s ied m iu  w ie kó w ,  O lsztyn  1964, ss. 39—41: E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  
T.  G r y  g i e r ,  W a lka  o spo łeczne  i  naro d o w e  w y zw o le n ie  ludności M azur  
i  W arm ii, O lsztyn  1956, ss. 105, 106; E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M o­
giła  L in k i  na  c m en ta rzu  o ls z ty ń s k im ,  P rzeg ląd  Z achodni, P oznań , 1951, 
n r  11/12, ss. 588—591; te jże , K a r ty  z  d z ie jó w  M azur, O lsztyn , 1961, ss. 157— 159.

5 G ospodars tw o  poza  w sią .
6 W iadom ości te j, poza innym i, ud z ie lił m i zas łużony  dz ia łacz  m azu rsk i, 

G u staw  L eyding . Z a w szy stk ie  udzie lone  m i in fo rm a c je  s k ład a m  m u n a js e r ­
deczn ie jsze  p odziękow an ie .

7 M. W a  ń  к o w  i с z, op. cit., W arsz aw a  1958, ss. 202, 223, 228 i inne.
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P o cz tó w k a  w y słan a  z obozu k o n c en tracy jn eg o  L ich te n b u rg  
p rzez  G o tfry d a  L in k ę  do b ra ta

P o d k o m ó rk a  BDO P ru s y  W schodnie  P o łu d n ie  w  O lsztyn ie  o trz y m a ła  
11 m a rc a  1937 r. u rzędow e  p ism o  od K o m ó rk i O kręgow ej w  S zczy tn ie  z 10 
m arca , z aw ia d a m ia ją c e  o w y d a rz en iu , ja k ie  m ia ło  m ie jsce  w e  w si W aw rochy  
d n ia  7 m arca . L is t te n  p o d p isa ł ra d c a  szko lny  l ig n e r  8. O tóż — k ied y  d z ia tw a  
szko lna  w ra c a ła  po le k c jac h  do dom ów , z a trz y m a ła  się p rzed  p a rk a n em  
p o sesji A u g u sta  D e la tu sa , k tó ry  w ra z  z G o tfry d em  L in k ą  n a  podw órzu  
sw o im  u ru ch o m ił k a ru ze lę . U jrzaw szy  znajom ą  g ro m ad k ę  dzieci oba j m ęż­
czyźni z aw o ła li je  i zap rosili, a b y  p rz e jech a ły  się n a  k a ru ze li. D z ia tw a  sk o ­
rz y s ta ła  ra d o śn ie  z z ap ro szen ia , a  było w śró d  n ie j spo ro  m a z u rsk ich  dzieci. 
Z au w aży ł to  z n a jd u jąc y  się  w  pob liżu  k ie ro w n ik  szkoły  T h im m  i po lec ił 
n auczyc ie low i H e inem annow i, aby  n a k az a ł d z ia tw ie  ro ze jść  się do dom ów , 
„ n a  co L in k a  i  D e la tu s  o b u rzy li s ię  b a rd z o ” , ja k  zaznaczono  w  u rzędow ym  
p iśm ie . N a za ju trz  p ło t D e la tu sa  p o k ry ty  zo sta ł n ap isa m i: „P o lia k ” , „P o lsk i 
p re z y d e n t m in is tró w  L in k a ” itp . D w ie k o b ie ty  m ie jscow e, N iem ki, doniosły  
Ilg n e ro w i, że d w a j po lscy  ag en c i w ra z  z G o tfry d em  L in k ą  p rzy sz li do D e­
la tu s a  i s fo to g ra fo w a li p ło t. R ozeszła  się  w ieść, że to  dzieci szko lne  m ia ły  
w y k o n ać  ow e n a p isy  n a  p a rk a n ie  z p o lecen ia  BDO. W sw y m  p iśm ie  l ig n e r  
in fo rm o w ał d a le j, że b ra t  G o tfry d a , W ilhelm , p rz e b y w a  u g o sp o d arza  L eń - 
sk iego  w  W aw rochach , że je s t  on ta m  tra k to w a n y  ja k  ro d zo n y  syn  i często 
odbyw a p rzech ad zk i z trz e m a  dz iew czynkam i L eńsk iego . „D ziew częta  te  są

8 S ta c ja  N au k o w a  P o lsk iego  T o w a rzy s tw a  H isto rycznego , O lsztyn  (dale j 
SN PT H O , teczk a  287, k. 2.
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w  w iek u  szko lnym , w ięc zachodzi obaw a, że s p ra w a  sek su a ln a  n ie  je s t  ta m  
w  p o rz ą d k u ” i że L in k a  „będzie  n a d a l o b serw o w an y ”.

T rzec ia  sp ra w a , k tó ra  zan iep o k o iła  ra d c ę  szkolnego lig n e ra , to  sp ra w a  
p ra s y  po lsk ie j: d o tąd  W ilhe lm  L in k a  o trzy m y w a ł d w a  eg zem plarze  czaso­
p ism a  „M azu r” , a  od pew nego  czasu  p rz y sy ła ją  m u  sześć. Z a u fa n y  BDO p o ­
uczy ł ju ż  m ieszkańców , ja k  m a ją  po stęp o w ać  z g aze tą . N a za ju trz  n a  w ie jsk ie j 
u licy  leża ły  dw a eg zem plarze  „M az u ra” . N ie u s ta lo n o  je d n a k , czy je  k to ś  
w yrzuc ił, aby  pokazać  L ince, że m ieszkańcy  W aw róch  n ie  p ra g n ą  „M azu ra” , 
czy też chciano  udow odnić  BDO, że w  W aw rochach  je s t dużo egzem plarzy  
tego po lsk iego  czasop ism a. P od  n azw isk iem  l ig n e ra  od ręczn ie  w y p isan o : 
„Stapo  (G estapo, czyli ta jn a  p a ń stw o w a  po lic ja ) p o s iad a  o d p is” .

T iska , nauczycie l szko ły  m ie jsk ie j w  Szczytn ie, p e łn iący  jednocześn ie  fu n k ­
c ję  p o w ia to w eg o  k ie ro w n ik a  BDO w  O lsztyn ie , zw rócił się do nauczyc ie la  
T h im m a p is m e m 9 zao p a trzo n y m  w  czerw oną  pieczęć „śc iśle  p o u fn e” (S treng  
v ertra u lich ), p o leca jąc  m u  z b ad an ie  sp ra w y  n ap isó w  n a  p a rk a n ie  o raz  p rz e ­
s łan ie  m u w iernego , „n ie  ko lo ry zo w an eg o ” (u n g esch m in k t)  sp raw o zd an ia . 
T iska  zastrzeg ł, że sp ra w o zd a n ie  to  tra k to w a ć  będzie pou fn ie , n ie  zrob i z n ie ­
go u ży tk u , gdyby  k to ś  z ich  g ro n a  zo sta ł obciążony 10, O b aw ia ł się  bow iem , 
że sp ra w a  w y jdz ie  n a  jaw .

O dnośn ie  do zaw iad o m ien ia  ra d c y  szko lnego  l ig n e ra  w  sp ra w ie  L in k i o raz  
dzieci L eńsk iego , T isk a  zaznaczył, że n ie  je s t  ona p rz e jrz y s ta : n ie  w iadom o 
bow iem  czy tu  chodzi o G o tfry d a  L in k ę  — „ ag i ta to ra ” , czy te ż  o jego  b ra ta  
W ilhelm a. T isk a  d om aga ł się  o n ich  d o k ład n y ch  w iadom ości.

W liśc ie  odręcznym  z 14 m a rc a  1937 r .  do P o d k o m ó rk i BDO, P ru sy  
W schodnie  P o łu d n ie  H e in em an n  odpow iedział, że W ilhe lm  L in k a  m ieszka  
p rzy  m a tc e n , a le  je s t  p ra w ie  s ta le  z a ję ty  u L eńsk iego . „ A g ita to r” L in k a  
zam eld o w an y  je s t  u gosp o d arza  D e la tu sa , p ła c i m u  10 m a re k  czynszu. S tw ie r­
d za ł rów n ież , że R eg ina  L in k o w a  „ ag ita c ją  po lsk ą  n ie  z a jm u je  się, ży je  z ro li, 
p ra c u je  ciężko n a  w yżyw ien ie  s ieb ie  i có rk i — k a le k i” . D nia  12 m a rc a  odw ie ­
dził G o tfry d a  L in k ę  ja k iś  m ężczyzna z Rozóg (P olskich) (F ried rich sh o f), z k tó ­
ry m  u d a ł s ię  do L ip o w ca  12. W ieczorem  te le fo n iczn ie  zaw iad o m ił eksp ed y c ję  
„M a zu ra ” w  Szczytn ie, że „w szystko  p o m y śln ie  z a ła tw io n o ” . M ąż z au fa n ia  
H e in em an n  ża lił s ię  BDO, że p ra c ę  jego  w  W aw ro ch ach  u tru d n ia  w ie lce  ta  
okoliczność, że b ra c ia  L in k o w ie  n a leżą  do ro d z in y  z d aw ien  d aw n a  zas ied z ia ­
łe j, m a ją  też  ko legów  szko lnych  i p rzy jac ió ł, k tó rz y  n ie  d a ją  do s ieb ie  do ­
s tęp u , a lbo  p o ru szo n e  p rzez  n iego  sp ra w y  ig n o ru ją  lu b  b ag a te liz u ją . J e s t  to  
w ie lk im  błędem , że pozw olono  n a  to, aby  po w y jśc iu  z dom u k a rn e g o  
G o tfry d  w ró c ił w  ro d z in n e  s tro n y .

Co się tyczy  A u g u sta  D e la tu sa , to  je s t  on m a ło ro ln y m  gospodarzem . B u ­
d y n k i m a  w  złym  s tan ie . D zieci jego  są  w  w iek u  16, 5 i 2 la t .  T e raz  je s t 
on p rze c iw n ik iem  rz ą d u  i o tw a rty m  p rzy jac ie le m  L in k i. Jego  sy n  K a ro l u cze s t­
n iczy ł w  u roczysto śc i „ o s ta tk ó w ”, u rząd zo n e j w  h o te lu  C en tra ln y m  w  O lszty ­
n ie . N ie je s t  w ykluczane , że będąc  w  k o n ta k c ie  ze Z w iązk iem  P o la k ó w  D e la ­
tu s  sp o d ziew a  się  pom ocy  n a  odbudow ę sw ego o b e jś c ia 13.

9 Ib id em , k. 3.
10 M usia ło  być coś z p ra w d y  w  ty m  w szy stk im , sko ro  n a w e t T isk a  zan iep o ­

ko ił się.
11 SN PT H O , teczk a  287, k. 1.
12 W 1933 r .  n ad an o  n ie m ieck ą  n azw ę  L in d en o r t. M asow e w  la ta c h  trz y ­

d z ie s ty c h  n iem czen ie  n azw  p o lsk ic h  n a  M a zu ra ch  i W arm ii n a zy w an o  p o w ­
szechnie  „ch rz tam i p ru s k im i” . W  1938 r. f irm a  G rä fe  u nd  U n zer w  K ró lew cu  
w y d a ła  s ło w n ik  n azw  w sc h o d n io p ru sk ich  p.n. N eues  O rtsn a m en verze ich n is  
v o n  O stp reu ssen  m it  d e n  a lte n  u n d  n e u en  O rtsnam en .

13 SN PTH O , teczk a  287, k. 4.
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J a k  w y n ik a  z p ism  p o s iad a n y ch  p rzez  S tac ję  N a u k o w ą  P o lsk iego  T o w a­
rz y s tw a  H isto rycznego  w  O lsztyn ie, z a rzu t ra d c y  szko lnego  n ie  m ia ł po d staw . 
Ż ad en  z m ężów  z a u fan ia  BDO n ie  m ógł p o tw ie rd z ić  „p rz e s tę p s tw a  se k su a l­
nego” b rac i L in k ó w ; gdyby  bow iem  ta k  było, n ie  u szłoby  to  im  p łazem . Tego 
ro d z a ju  za rzu ty  i in n e  o „ p rz es tęp stw a  p rzec iw k o  m o ra ln o śc i” by ły  w  ow ym  
czasie  n a  p o rz ą d k u  dziennym . C hodziło  o zbezczeszczenie, u trą c e n ie  ja k  n a j ­
w iększe j liczby  P o laków .

N ie  w ysz ła  n a  ja w  p ra w d a , k to  i z czyjego p o lecen ia  w y k o n a ł n a p is  na  
p a rk a n ie  D e la tu sa . J e s t  je d n a k  n ik ły  ich ś lad  w  liśc ie  T isk i do p re zy d en ta  
re je n c ji:  za łączy ł on bow iem  ja k ie ś  do k u m en ty , k tó re  n ie  p rz e t r w a ły 14, p ra w ­
dopodobn ie  zosta ły  zniszczone.

W  ty m  sam ym  czasie  z in n e j s tro n y  zaczepiono n ieszczęsnego G o tfry d a  
L inkę. N iezw yk le  czu jn y  i ru c h liw y  T isk a  don iósł p re z y d en to w i re je n c ji 
o tym , że 13 m a rca  1937 r. op u b lik o w an o  lis t G o tfry d a  w  n u m e rz e  18 „M a­
z u ra ” . W y n ik a  z niego, ja k o b y  m a la rz  K ozik  z W aw ro ch  za n am o w ą n a ­
cze ln ika  s tra ż y  p o żarn e j N e rzak a , p rzy szed ł do D e la tu sa  z z am ia rem  n a m ó ­
w ien ia  tego, aby  w y p o w ied zia ł m ie szk an ie  G o tfry d o w i L ince, tłu m acząc  m u, 
że „k to  z P o la k a m i m ieszk a  (W er m i t  d en  P o len  w o h n t), z o s tan ie  u k a ra n y  
śm ie rc ią” . W edle  słów  m ęża  z au fan ia  n ie  je s t  to  zgodne z p ra w d ą . P o w o łu jąc  
się n a  p ra w o  p raso w e , K ozik  p rze s ła ł do re d a k c j i  „M a z u ra ” lis t  z ż ąd an iem  
zam ieszczen ia  sp ro s to w an ia , w  k tó ry m  tłu m aczy  się, że n ie  p rzy szed ł za 
nam o w ą N erzak a , lecz z w ła sn e j in ic ja ty w y , gdyż  k ła n ia ł s ię  D e la tu so w i na  
u licy , a ja k o  by ły  to w arz y sz  SA 16 n ie  ch c ia ł go om inąć, n ie  p o w iedziaw szy  
m u  k ilk u  słów . N ie p ra w d ą  m ia ło  być ró w n ież  to, że K o z ik  p o w ied zia ł: „k to  
się  z P o la k a m i m iesza (w er sich  m isch t)  będzie  u k a ra n y  śm ie rc ią ” . Czy r e ­
d a k c ja  zam ieśc iła  to  s p ro s to w a n ie 17, czy też  o d b y ła  się  ro z p ra w a  sądow a, 
czy  znów  zasądzono  na  k a rę  nieszczęśliw ego, sza rp an e g o  n a  w szy s tk ie  s tro n y  
L in k ę , orzec tru d n o , gdyż n u m e ru  „M azu ra” z ow ego o k resu  n ie  m ożna  s ię  do ­
szukać . N a ty m  „ sp ro s to w a n iu ” k o ńczy  się  cy k l d o n iesień  i p ism  szp iegów  
BDO. F a k te m  je s t, że „m ężow ie z au fa n ia ” n ie  p rz e s ta li  in te re so w ać  się  G o t­
fry d em  L in k ą .

K iedy  w  1937 r. g roz iło  m u  p o n o w n ie  o sadzen ie  w  obozie k o n c e n tra c y j­
nym , ra to w a ł się u c ieczką  p rzez  z ie loną g ran icę  do P o lsk i, zn a laz ł się w  D z ia ł­
dow ie, gdzie  już  nieco  w cześn iej sch ro n ił się  zas łużony  b o jo w n ik  o polskość, 
G u staw  L ey d in g  18, k tó ry  zao p iek o w ał s ię  L in k ą , p rzy o d z ia ł go i w sp o m ag a ł 
ja k  m ógł. J u ż  w ów czas G o tfry d  zd ra d za ł p e w n ą  d e p re s ję  d uchow ą, n a  co 
w p ły n ę ły  zap ew n e  d łu g o trw a łe  w ięz ien ia  o raz  ro zp acz liw e  po łożen ie  rodz iny , 
ja k  p isze  L eyd ing  w  liśc ie  do a u to rk i. N a k ró tk o  p rzed  w y b u ch em  w o jn y  
m a tk a , s io s try  i b r a t  W ilhe lm  19 z o sta li w y w iez ien i w  g łą b  N iem iec. W ilhe lm  
zn a laz ł się  w  obozie k o n c en tra cy jn y m  w  M au th au sen , gdz ie  go zam ęczono 
w  1943 r.

Po  zakończen iu  w o jn y  G o tfry d  L in k a , s te ra n y  p rz e jśc iam i, z ja w ił się 
w  Szczytn ie. R ob ił b ardzo  p rz y k re  w rażen ie  człow ieka  w ykończonego . P ró b o ­
w an o  go z a tru d n ić  w  m ie jscow ym  s ta ro s tw ie  p ow ia tow ym , a le  ta m  z niego

14 SN PT H O , teczka , 287, k . 5.
15 Ib idem .
1G SA B rig ad e  S tu rm a b te ilu n g  — b y ła  to  b o jó w k a  p a r ty jn a .
17 SN PT H O , teczk a  287, k. 6.
18 W edług  lis tu  G u s taw a  L ey d in g a  do a u to rk i z 24 V III 1967 r.
19 W ilhe lm  L in k a , u r. w  W aw rochach , b y ł w  1912 r. cz łonk iem  k o m ite tó w  

w y borczych  M azu rsk ie j P a r t i i  L u d o w ej. W ziął ud z ia ł w  pleb iscyc ie . N a  ró w n i 
z b ra te m  w ięziony  za rzek o m e  k łu so w n ic tw o . W  1939 r .  b y ł p rezesem  Z a rząd u  
O kręgow ego  M azu ry  w  Z w iązk u  P o lak ó w  w  P ru s a c h  W schodnich .
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ju ż  żadnej pociechy n ie  było. W  1946 r .  w ró c iła  na  M azu ry  R eg ina  l in k o w a  
uroczyśc ie  i gorąco  w ita n a  w  O lsztyn ie  i Szczytn ie. W raz  z n ią  p rzy b y ły  obie 
có rk i o raz  m ąż  s ta rsze j Q u e n in 20, Ir lan d c zy k , k tó re g o  p o ś lu b iła  n a  obczyźnie. 
L in k o w a  o trzy m a ła  od P o w ia to w ej R ady  N arodow ej w  Szczy tn ie  w  dożyw ocie 
d om ek  p rzy  ul. P o z n a ń sk ie j 18 o raz  re n tę . P sych iczn ie  ch o ry  G o tfry d  za­
m ieszka ł p rzy  rodz in ie . Q uen in  uczył języ k a  ang ie lsk iego  w  szko le  w  S zczy t­
nie, zm arł je d n a k  n iebaw em . W  1951 r .  zakończy ła  c iężki ży w o t m a tk a  — 
L inkow a , w reszc ie  n ieu lecza ln ie  cho ry , zn iszczony c iężk im i p rzeży c iam i G o t­
fry d  w  p rzy s tęp ie  rozpaczy  i d e p re s ji  n a  g ro b ie  u k o ch an e j m a tk i, zażyw szy 
tru c izn y , ro z s ta ł s ię  z ty m  św ia te m  w  1954 ro k u . O sierocona  Q u en inow a na  
zap roszen ie  ro d z in y  m ęża  w y je ch a ła  n a  s ta łe  do Ir lan d ii.  O puszczoną có rką  
L in k o w ej — k a le k ą  — zaop iekow ali się „dobrzy  lu d z ie” .

2. N IE D O L A  K IW IC K IC H

A żeby zrozum ieć zak u sy  h itle ro w có w  p rzeciw ko  P aw ło w i S iw ic k ie m u , 
d w u d z ies to k ilk u le tn iem u  uczn iow i czw artego  ro k u  sem in a r iu m  nau czy c ie l­
sk iego w  R ogoźnie w  Polsce, n a leży  rozpocząć re la c ję  od jego  o jca , A u g u sta  
K iw ic k ie g o 2I, k tó ry  od w ie lu  la t  b ra ł  czynny  ud z ia ł w  ru c h u  p o lsk im  na  
M azurach . Szczególnie a k ty w n ą  dz ia ła lność  ro zw in ą ł od ok resu  p leb iscy tu . 
P o s ia d a ł k a rczm ę  w  m alow nicze j w si D łu ż e k 22 n a d  jez io rem . S ąs iad  jego, h a -  
k a ty s ta  S tenze l, ju ż  w  czasach  p leb iscy tu  o d g raża ł s ię  A u g u sto w i K iw ick ie - 
m u i  jego  b rac iom , ja k  p o d a je  W ańkow icz  w  książce  N a tropach  S m ę tka .  
L a te m  1921 r .  o godz. 9 w ieczór, o b rzu c a jąc  ro d z in ę  i K iw ick iego  w ym ysłam i, 
S ten ze l zaczą ł s trz e la ć  w  d ach  jego dom u. W ów czas b ra t  K iw ick iego  pob ieg ł 
do w ó jta  p ro sić  o pom oc. Pom ocy  te j n ie  o trzy m ał, n a to m ia s t S tenze l za­
s trz e lił go. S ten z la  sk azan o  w p raw d z ie  n a  d w a  i pó ł ro k u  w ięzien ia , je d n a k  
po u p ły w ie  p ó łto ra  ro k u  d a ro w an o  m u  re sz tę  k a ry . K iedy  w ró c ił do dom u, 
ze s trz e lb ą  chodził koło obe jśc ia  K iw ick iego  g rożąc, że w szy stk ich  p o w y strz e ­
la . R odzina  zm uszona  zo sta ła  do ucieczki. P osp ieszn ie  w ydz ierżaw iono  oberżę 
N iem cow i i w y prow adzono  się  n a  W arm ię . N iem iec by ł z ago rza łym  n a c jo n a ­
lis tą , n ie  ch c ia ł w ięc p łac ić  „ zd ra jcy ” te n u ty  dz ie rżaw n e j. W  obejśc iu  K iw ic ­
k iego  ro zg o sp o d aro w a ły  się  ja k ie ś  A r b e its fro n ty ,  czy in n e  o rg an izac je  n ie ­
m ieck ie. D om  ca łkow icie  p rzeb u d o w an o , n ie  p y ta ją c  o zgodę gospodarza . 
Po  u k ład z ie  p o lsk o -n iem ieck im  p o w ia ł in n y  w ia tr . K iw ick i m ógł w y g rać  
sp ra w ę  p rzec iw k o  n iem ieck iem u  d z ierżaw cy  i w y ek sm ito w ać  go. W ów czas 
pozbaw iono  go k o n ces ji n a  w y szy n k  a lk o h o lu . D la tego  toczy ła  się w a lk a .

Do ak ty w n eg o  członka, m ęża z au fan ia  N SD A P w  N idzicy, W. D rew niego  
zw rócił s ię  lis te m  z 6 c ze rw ca  1936 r. z ra m ie n ia  P o d k o m ó rk i BDO w  O l­

20 W iadom ości te  p o d a ł m i zasłużony  n e s to r dz ia łaczy  m a zu rsk ich , F ry d e ­
ry k  M iro sław  L eyk, za co s k ład a m  m u  serdeczne  p o dziękow an ie .

21 A u g u s t (A ntoni) K iw ick i, u r. około 1879 r . n a  M azurach . P rzez  k ilk a  la t  
b ra ł  czynny  u d z ia ł w  ru c h u  po lsk im : w  pleb iscyc ie , n a s tę p n ie  w  Z w iązk u  
P o laków .

22 W ańkow icz  n iesłu szn ie  n a zw a ł i sp o p u la ry zo w a ł nazw ę „D łużca” (D łu- 
żec). B rzm ia ła  ona  „D łużek” , (N iem cy p isa li D luszek , w  1932 r. p rzem ia n o w ali 
n a  H artig sw a ld e ). Jez io ro  te j sam ej nazw y , D łużek  (niem . D lusek  a lbo  L a n g - 
see, od 1933 H artig sw a ld e ). T ak  p o d a li: W. C h o j n a c k i ,  S ło w n ik  p o lsk ich  
n a zw  m ie jsco w o śc i w  b. P ru sa ch  W schodn ich , P o zn ań  1946, s. 93; L. K o  h u ­
t e  к, S ło w n ik  n a zw  m ie jsc o w y ch  P o m o rza  M azow ieck iego , C ieszyn 1945, s. 34; 
G. L e y d i n g - M i e l e c k i ,  S ło w n ik  n a zw  m ie jsco w o śc i O kręg u  M azursk iego , 
O lsztyn , 1947, cz. I, s. 62; G. L e y  d i n g ,  S ło w n ik ,  cz. I I  — N a zw y  fiz jo g ra ­
fic zn e , 1959, s. 187; S. R o s p o n d ,  S ło w n ik  n a zw  g eo g ra ficzn ych  P o lsk i Z a ­
cho d n ie j i  P ó łnocnej, W arsza w a  1951, s. 56 i in .; Z. G r a b o w s k i ,  A.  J a r ­
m o  c, S k o ro w id z  n a z w  m ie jsc o w y ch  w o je w ó d z tw a  o ls z ty ń sk ieg o ,  W arszaw a  
1951, s. 68.

523



sz ty n ie  p raw d o p o d o b n ie  ru c h liw y  T isk a  i d o s ta rczy ł p e w n y ch  w iadom ości 
o m łodym  K iw ic k im 23. D rew n i odp o w ied zia ł d w a  d n i późn ie j, d z ię k u jąc  za 
n ie  i zapew nił, że oni ró w n ież  p o s ta ra ją  się  p o stęp o w ać  w  ty m  sam y m  duchu . 
P a w e ł K iw ick i by ł so lą  w  ok u  h itle ro w có w , uczęszczał p rzecież  do po lsk iego  
sem in ariu m , poza ty m  k rą ż y ła  pog łoska, ja k o b y  z d ra d z ił kom uś sw o je  p la n y  
n a  p rzyszłość , że z am ie rza ł zostać  p o lsk im  o ficerem . W ładze  p o s tan o w iły  
p rz e te  sk aza ć  go — ja k  to  w eszło  w  zw yczaj za rz ąd ó w  H itle ra  — n a  p rz y ­
m usow e ro b o ty  p u b lic z n e 24 i to  w  p rzy sp ieszo n y m  te rm in ie . A le  n a  to  po ­
dobno  n ie  m ia ł w p ły w u  an i la n d ra t ,  a n i ż ad en  zas tępczy  u rzę d n ik . D rew n i 
zam ie rza ł poczyn ić  w sze lk ie  s ta r a n ia  w  sp ra w ie  p o ru szo n ej w  n a d es łan y m  do 
n iego  liśc ie. S ądz ił, że m oże w  O lsztyn ie  u d a  się  n aw iąz ać  k o n ta k ty  ta k  d a ­
lece, a b y  uw zg lędn iono  „ ich ” życzenia , zw łaszcza że ta m te jsz y  k ie ro w n ik  
ro b ó t p u b liczn y ch  m ia ł „zro zu m ien ie  d la  s p ra w y ”.

P e w n e  tru d n o śc i, ja k ie  zdan iem  D rew niego  w iąza ły  się  ze sp ra w ą  P a w ła  
K iw ick iego , p o leg a ły  n a  tym , że p o s iad a ł on zag ran icz n y  dow ód osob isty , 
k tó ry  m u g en e ra ln y  k o n s u la t p o lsk i w  P o zn a n iu  sp ro lo n g o w ał od 18 w rz e śn ia  
1936 r. do 4 p a źd z ie rn ik a  1936 r .  W reszcie  p o stan o w io n o  K iw ick ie m u  odeb rać  
te n  dow ód, do czego n a leża ło  po d e jść  o strożn ie . W  liśc ie  z 18 czerw ca  
D rew n i p rz e k a z a ł u z y sk an e  w  te re n ie  w iadom ości, a m ian o w ic ie : n ie  zn a le ­
ziono tam  p o tw ie rd z e n ia  w e rs ji, ja k o b y  A u g u s t K iw ick i p rz y g o to w y w a ł w cza - 
sow isko  d la  p o lsk ich  s tu d en tó w , m im o ta k  m alow n iczego  p o łożen ia  jego gos­
po d y  w  D łużku  o raz  d użej s a li w  ka rczm ie , n a d a ją c e j s ię  d la  w czasow iczów . 
N ie było  w idać, żeby ro d z in a  K iw ick ich  p o czy n iła  pod ty m  w zg lędem  ja k ie ś  
k ro k i. W  u b ieg łym  ro k u  z am ia ró w  ty c h  n ie  z realizow ano . (H itlerow cy  k n u li 
coś p rzeciw ko  A u g u sto w i K iw ic k ie m u )25. D re w n i donosił d a le j, że 11 czerw ca  
p rz y jech a ło  do D łużka  sześciu  m łodzieńców , k tó rz y  z a trz y m a li się  u  K iw ic ­
kiego. Z o s taw ili sw o je  ro w ery , sp ac e rk ie m  obeszli jez io ro , p rz e je ch a li się 
łodz iam i, ro z m a w ia li po  p o lsk u , n ie  u d a ło  się  je d n a k  p o d s łu ch ać  rozm ow y. 
W ieczorem  o d jec h a li w  s tro n ę  Jed w a b n a . D o tąd  n ie  u d a ło  s ię  w yśledz ić  sk ąd  
p rzy b y li. D rew n i p o d a je , że m ło d y  K iw ick i p rz y je c h a ł z se m in a r iu m  z R o­
goźna  do rodz iców  n a  o k res  w a k ac ji,  n ie  m a  sp ec ja ln eg o  z a tru d n ie n ia , p o m a ­
g a  o jcu  w  sk lep ie . O tym , że z am ierza  w s tąp ić  do w o jsk a  p o ls k ie g o 26, p isa ł 
k ied y ś  do rodz iców  (listy  jego  o tw ie ran o  n a  poczcie). U rzęd n ik o m  ż a n d a r ­
m e rii o p o w iad ał je d n a k , że czas w a k ac y jn y  spędzi w  dom u, po tem  zostan ie  
w  N iem czech i zam ierza  p rzez  d w a  la ta  uczęszczać do a k ad e m ii n a u cz y c ie l­
sk ie j, ab y  zostać  nauczycie lem . P a w ła  K iw ick iego  o s ta teczn ie  sk ie ro w an o  n a  
r o b o ty 27 od k w ie tn ia  1937 r . P o s ia d a ł on  je d n a k  jeszcze dow ód osob isty . 
D rew n i z rezy g n o w ał z o d e b ra n ia  go. „Z resz tą  — ja k  p isze  w  liśc ie—  K iw ick i

23 N S D A P , G rc n z la n d a m t N eideriburg  do BDO P o d k o m ó rk i P ru s y  W schod­
n ie  w  O lsztyn ie, SN PT H O , te c zk a  287, k. 7.

«  SN PT H O , te c zk a  287, k. 8.
25 Ib idem .
25a w  1 9 3 4  Γ- P o lacy  p la n o w a li u tw o rz e n ie  o ś ro d k a  sp o rto w eg o  w  D łużku . 

(W. W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o lsk i na  W a rm ii, M a zu ra ch  i  P o w iś lu  w  la tach  
1920— 1939, P o zn a ń  1963, s. 314.

26 Ib idem .
27 Po  d o jśc iu  do w ład zy  H itle ra  w  P ru sa c h  W schodn ich  rozpoczęto  n a  sze­

ro k ą  sk a lę  ro b o ty  p u b liczne, zw iązan e  z b u d o w ą  dróg , o b iek tó w  o znaczen iu  
s tra te g ic z n y m  o raz  m e lio ra c ję  g ru n tó w . Do ow ych  obozów  p ra c y  k ie ro w a n o  
b ezro b o tn y ch  o raz  n ie k tó ry c h  p o d e jrz a n y ch  osobn ików . Z a tru d n ie n i o trz y m y ­
w a li  o w ie le  go rsze  z aro b k i od n o rm a ln y c h  ro b o tn ik ó w . T y godn iow y  zaro b ek  
ro b o tn ik a  w  obozie p ra c y  w y n o sił 20 m a re k  56 fen ig ó w . Z su m y  te j p o trą c a n o  
w y ży w ien ie  o ra z  św iad czen ia  w  w ysokośc i 1/4 za ro b k u , (K. F i e d o r ,  F o rm y  
a n ty p o ls k ie j  d z ia ła lności w  P ru sa ch  W schodn ich  w  la tach  1918— 1939, K o m u ­
n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1967, n r  4, s. 496.
K u m u n ik a iy  34
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m a ła tw ą  m ożność p rz e d o s ta n ia  się  do P o lsk i p rzez  „zieloną g ra n ic ę ” , je d n a k  
ja k o  „ re f ra k to r” czyli d e ze rte r  n ie  będzie  m óg ł ju ż  K iw ick i w róc ić  do P ru s  
W schodn ich” . N a zakończen ie  z ap y tu je  D rew ni, czy u rząd  z a tru d n ie n ia  n ie  
będzie  m ógł n a ty c h m ias t p o c iągnąć  P a w ła  n a  ro b o ty  pub liczne.

N a ty m  u ry w a  się  k o resp o n d en c ja . W  ty m  w ła śn ie  czasie  u k a za ła  się 
w  W arszaw ie  k s iążk a  M elch io ra  W ańkow icza, N a tropach  S m ę tka .  R ep o rtaże  
te  w yw oła ły  w ie lk ie  o b u rzen ie  w  s fe rach  h itle ro w sk ich . A u to r  w  żyw y i w y ­
m ow ny sposób o d m alo w ał n iedo lę  K iw ick ich , s c h a ra k te ry z o w a ł m arty ro lo g ie  
lu d u  m azu rsk ieg o  i w arm iń sk ieg o . N ieste ty , c a ła  złość i n ien aw iść  sk ru p iła  
s ię  n a  ich  do tychczasow ych  o fia rach , K iw ick ich . R a to w a li się  w ięc oni uciecz­
k ą  p rzez  z ie loną g ran icę  do pob lisk iego  D ziałdow a. P ie rw szy  w  nocy p rzy b y ł 
P a w e ł K iw ick i z b ra tem , re sz ta  ro d z in y  zb ieg ła  ich  ś ladem , p o zo staw ia ją c  cały  
d o b y te k  n a  p a stw ę  h itle row ców . Z na leź li s ię  w  c iężk ie j s y tu a c j i :28 bez p ie ­
n iędzy , bez u b ra n ia  i b ie lizny  n a  zm ianę, a  ro d z in a  b y ła  liczna. K ie ro w n ic tw o  
M uzeum  M azursk iego  (dziś ul. Jag ie łły ) udz ie liło  im  dw óch  poko i, p rz e ­
znaczonych n a  zbiory . N ieszczęśliw ym i zb iegam i zao p iek o w ały  się w ład ze  p o l­
sk ie  i spo łeczeństw o . K iedy  p ra s a  p o d a ła  w iadom ości o n iedo li K iw ick ich , 
z całej P o lsk i po sy p ały  się  d a ry , a le  n a  w szy stk o  p o trz e b a  było czasu . W ładze 
p o lsk ie  o d eb ra ły  o p tan to w i — N iem cow i — dom  i sk lep  ko lo n ia ln y , k tó re  jak o  
re k o m p e n sa tę  o trzy m a ł A u g u st K iw ick i.

N ie  trw a ło  to  je d n a k  długo. K ied y  bow iem  w y b u ch ła  w o jn a , c a ła  liczna  
ro d z in a  K iw ick ich  zm uszona  b y ła  tu ła ć  się  i u k ry w a ć  p rzed  a rg u so w y m  
okiem  gestapow ców , k tó rz y  tro p i li  zb iegów  ze sp ec ja ln ą  p a s ją . A u to rk a  n i­
n ie jszego  a r ty k u łu , ró w n ież  zm uszona do tu łaczk i, co raz  to  n a p o ty k a ła  człon ­
k ó w  ro d z in y  K iw ick ich , a le  o ja k im k o lw ie k  sk o n tak to w a n iu  się  m ow y  być 
n ie  m ogło. Po  o sw obodzen iu  D z iałdow a  K iw iccy  w ró c ili i o sied li w  sw oim  
dom u. A u g u st K iw ick i z m arł w  1950 r., P a w e ł w  lecie  1967 r.

3. H A BA N D TOW A  DOLA

P ra g n ę  odsłonić  tu  n ie k tó re , m oże ju ż  z ap o m n ian e  czyny i zasług i W a­
len teg o  H a b an d ta . D nia  14 cze rw ca  1936 r .  m ąż  z au fan ia  N SD A P G ren z lan d  
z N idzicy, W. D re w n iM, w śród  d o n iesień  ta jn e j  p o lic ji (G estapo) P od k o m ó rce  
BDO w  O lsztynie, tj. T isce p rz e k az u je  k ilk a  w iadom ości o żon ie  H a b a n d ta , 
będ ące j s ta le  „pod lu p ą ” ja k  i on. M ia ła  ona w sp o m in ać  n ie k tó ry m  osobom , 
że n ie  m a z am ia ru  w y p ro w ad zić  s ię  do P o lsk i. N ie  zdo łano  się  ró w n ie ż  p rz e ­
konać, żeby  o p rzy w ó d cach  p o lsk ich  w y ra ż a ła  s ię  u jem n ie . D alej w y licza  
D rew n i n a jro zm a itsze  w iadom ości o szp iegow an iu  H a b a n d ta  w  czasie  jego 
w y jazd u  do P ro stek , do Je d w a b n a  itd . Z 1937 r .  p rz e trw a ł lis t  T isk i do p rz y ­
ja c ie la  K o tzan a , k ie ro w n ik a  O kręgow ej K o m ó rk i BDO w  E ł k u 30. W  liśc ie  
tym , „w  zw iązku  z o s ta tn im i ro zm o w am i” T isk a  z a p y tu je  K o tzan a , czy w y ­
d oby ł ju ż  „w iadom ośc i” od H a b a n d ta  i S a w itz k ie g o 31. D o p y tu je  się, czy m ło ­
dzieńców  ty ch  c iąg le  jeszcze „ s tra sz y  w  m ózgow nicach  m a z u rsk a  a u to n o m ia ” , 
gdyż  w iadom ość  ta  by ła  T isce  b a rd zo  p o trzeb n a ... W iadom ość ta  b rz m ia ła  
nieco  ta jem n iczo . Z w ró ciłam  się w ięc o w y ja śn ie n ie  do znanego  pow szechn ie  
dz ia łacza  w arm iń sk ieg o , J a n a  B oen igka.

28 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no  a n ied a w n o  (W spom nien ia ), 
O lsztyn  1965, ss. 224—226.

я  SN PT H O , teczk a  287, k. 8
30 Ib idem , k. 9.
31 G u staw  S aw itzk i, u rzę d n ik  p o lic ji, k tó ry  sp o rząd za ł tłu m aczen ia  z g a ze t 

po lsk ich , w spó łza łożyciel Z w iązk u  M azurów  (M a su ren b u n d )  w  E łku . 
(W. W r z e s i ń s k i ,  op. cit., ss. 238, 239). W  o k res ie  p rzed p leb iscy to w y m  M a­
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„K im  by ł H a b an d t?  — O dpow iedź m og łaby  być en cy k lo p ed y c z n a 32, ja k  
tw ie rd z i B oenigk, a le  to za m a ło ” . „W alen ty  H a b a n d t” —  p isze  do re d a k c j i  „K o­
m u n ik a tó w ” J a n  B oen igk  — „to g o rąc y  p a tr io ta ,  szczerze  k o ch a jąc y  sw o ich  ro ­
daków , w ie rn y  p rz y ja c ie l ty ch  w szy s tk ich , k tó rz y  sp ra w ie  p o lsk ie j n a  M azu rach  
w  ty m  o k res ie  służy li. O sob iście  p o zn ałem  go w  la ta c h  1923— 1924. J u ż  w ted y  
w y d a w a ł m i się  chodzącą  en cyk loped ią . Z n a ł d o sk o n a le  sy tu ac ję  n a  M azu ­
ra c h , tra fn ie  o c en iał lin ię  p odz ia łu  n a  ty ch  M azurów , k tó rz y  ja w n ie  czy 
w  sk ry to śc i ro zu m o w a li i czuli k a te g o ria m i jednośc i n a ro d o w e j p o lsk ie j, od 
tych , co s ta l i  po  p rzec iw n e j s tro n ie  b a rie ry . B y ł d o b ry m  psycho log iem , sp o ­
s trzeg aw czy m  o b se rw a to rem  tego, co się dzia ło  n a  M azurach . H a b a n d t p rz e ­
w id z ia ł k o n sza ch ty  inż. R o b e r ta  M ach ta , k ie ro w n ik a  B an k u  L udow ego  
w  S zczy tn ie, k tó ry  w  1928 r . o d g ry w a ł d użą  ro lę  w  ru c h u  po lsk im , b y ł u s iln ie  
p o p ie ra n y  p rzez  k o n su la  po lsk iego  w  K ró lew cu , M erd in g era . M ach t zosta ł 
p rzek u p io n y  p rzez  znanego  w ro g a  P o lak ó w , W org itzk iego , n a c h a ln ie  w d z ie ra ł 
się  do szeregów  p o lsk ich  po  to  jed y n ie , ab y  w  odpo w ied n ie j d la  s ieb ie  chw ili 
d okonać  zd rady . H a b a n d t p rz e s trze g a ł M erd in g era  — n ie s te ty , d a rem n ie . J e ­
żeli M ach t n ie  o s iąg n ą ł sw o ich  zam ia ró w  ca łkow icie , było  lo zas łu g ą  H a b a n d - 
ta . M ach t z aw ła d n ą ł B an k iem  L u d o w y m  w  S zczy tn ie  o ra z  „M azu rsk im  P rz y ­
jac ie lem  L u d u ” , k tó ry  s ta ł  się  „g ad z in ó w k ą” . P o  ty m  fa k c ie  ro z p ę ta ła  się 
zac ie k ła  b a ta lia  p rz ec iw k o  H a b an d to w i: n a g o n k a  w  p ra s ie , o szczerstw a, p rz e ­
s łu ch y  p o licy jn e , p rz ew lek łe  p ro cesy  sąd o w e  i td ” .

Szczególne zas ług i H a b a n d ta  leżą  w  d z iedzin ie  p ra c y  n ad  m ło d z ie żą 33 
i ro z p o w szech n ian iem  czy te ln ic tw a , w y d a w n ic tw  „ M a zu ra ” i „ K a le n d a rz a  d la  
M azu ró w ” (redagow anego  p rzez  E. S u k e rto w ą -B ie d ra w in ę  od 1923— 1938 r.). 
N ie m ożna się dziw ić  H a b an d to w i, że n ie  m óg ł w ybaczyć  M erd ingerow i, iż 
n ie  u k ry w a ł sw ego o b u rzen ia  i ża lu  do tego  człow ieka , po d o b n ie  ja k  n ie  
zn a laz ł s łów  p o c h w ały  d la  m in is tra  B ecka , k tó ry  po  z aw a rc iu  p a k tu  n ie a g re ­
s ji z h itle ro w c a m i z ap rze p aśc ił w sze lk ą  ak c ję  p o lsk ą  n a  W arm ii i M azurach . 
S zp iedzy  sp ec ja ln ie  in te re so w a li s ię  „o b u rzen iem ” H a b a n d ta  n a  w sp o m n ia ­
n ych  p rzyw ódców , czyli d y g n ita rz y  po lsk ich .

W  la ta ch , k ied y  p o lsk ie  z eb ran ia  n a  te re n ie  M azur by ły  ju ż  n iem o ż liw o ś­
cią  — ja k  s tw ie rd z ił B o en igk  — ta k ty k a  H a b a n d ta  ja k  i in n y c h  d z ia ła jący ch  
w  S zczy tn ie, p o le g a ła  n a  o sob istych  k o n ta k ta ch . S p o tk a n ia  p o lsk ie  o d byw ały  
się u n a jb a rd z ie j w ie rn y ch  sp ra w ie  p o lsk ie j m ężów  zau fa n ia , w  w ą sk im  g ro ­
nie . Im  d o s ta rcz an o  d ru k i, a  on i z k o le i p rz y  ró żn y ch  o k az jach  w ypożycza li, 
b ądź  k o lp o rto w a li d a le j. W  o k res ie  h itle ro w sk im  i ta k a  a k c ja  n a tr a f ia ła  n a  
szy k an y  ze s tro n y  s fa n a ty z o w a n y ch  członków  B u n d  D eu tsch er  O sten , n a  
k tó reg o  czele  s ta ł  o s ław io n y  z b ro d n ia rz  O b e rlä n d er . W  m ie szk an ia ch  p o d e j­
rzew an y ch  m ężów  z au fan ia  doko n y w an o  sy ste m a ty c zn ie  re w iz ji dom ow ych: 
znalez ione  d ru k i p o lsk ie  k o n fisk o w an o  i palono . N ag o n k a  n a  d z ia łaczy  p o l­
sk ich  w  la ta c h  1935— 1939 sp a ra liżo w a ła  ru c h  p o lsk i p ra w ie  całkow icie .

H a b a n d t s ta ł  s ię  d la  h itle ro w có w  n iebezp ieczny . M ieszk a ł p ra w ie  s ta le

z u rsk i Z w iązek  L udow y  p o s tu lo w ał u tw o rz e n ie  w  g ra n ic a ch  P o lsk i w o je ­
w ó d z tw a  m a zu rsk ieg o  o sze ro k ie j au to n o m ii.

32 W alen ty  H a b a n d t u r. w  R eszkach , w  pow . o s tró d z k im  24 I 1898 r., 
dz ia ła ł n a  M azu ra ch  w  o k re s ie  p leb iscy to w y m , by ł a k ty w is tą  i  cz łonk iem  
S tra ż y  L u d o w e j, w sp ó ło rg an iza to rem  Z w iązk u  P o la k ó w  w  P ru sa c h  W schod­
nich , d z ia ła ł w  ru c h u  m łodzieżow ym  n a  M azu rach , sze rzy ł czy te ln ic tw o  p o l­
sk ie  ja k  i id ee  sam o o b ro n y  gosp o d arcze j, by ł c z łonk iem  R ad y  N adzorczej 
B an k u  L udow ego , s łow em  b ra ł  żyw y ud z ia ł w e  w szy s tk ich  p rz e ja w a c h  p o l­
sk iego  ru c h u  n a  W arm ii i M azurach .

33 H a b a n d t k o n w o jo w a ł od 1927 do  1933 m ło d e  M azu rk i, W arm ia n k i i  P o -  
w iślank i, k tó re  p rzy b y w a ły  do D ziałdow a n a  s iedm iom iesięczne  k u rs y  g ospo ­
d a rcze  żeńsk ie . B yło 20 s ty p en d y s te k .
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w  m etro p o lii po lsk iego  ru ch u  n a  M azurach , w  Szczytnie. A genci BDO ś le ­
dzili go n a  k ażd y m  k ro k u , a le  n ie  p rz e s ta li go odw iedzać znajom i z odległych 
w si. W tedy  w ładze  h itle ro w sk ie  p o s tan o w iły  go u su n ąć . N ależy  podkreś lić , 
że H a b a n d t był o b y w ate lem  po lsk im , o p tan tem , o b y w a te ls tw a  n iem ieck iego  
n ie  posiada ł, z tego  s k rz ę tn ie  sk o rz y sta li h itle ro w cy  i w  1937 r. w y sied lili go 
z P ru s . W ów czas o s iad ł w  G dyni. A le  w ład ze  h itle ro w sk ie  „n iebezp iecznego  
P o la k a ” o dno tow ały  n a  liśc ie  tych , k tó ry c h  na leża ło  „z lik w id o w ać” . P o  n a ­
p aśc i h itle ro w sk ie j n a  P o lsk ę  H a b an d ta  a resz to w a n o  i osadzono w  obozie 
H o h en b ru ch , gdzie zo sta ł z ak a to w an y .

C ałe  sw e życie pośw ięc ił s łużb ie  w yzw olen ia  sw oich  ro d ak ó w , s łużb ie  b u ­
dzen ia  św iadom ości n a ro d o w e j w śród  licznych  b ra c i — M azurów , m ów iących  
jeszcze język iem  p o lsk im ”.

Po  ta k im  w y ja śn ie n iu  B oen igka  m ożna zrozum ieć „szy fry  szp iegów ” 3!a.

4. T R A G E D IA  SA A LM A N N A  Z G R O N IT

N azyw ał się W ik to r S aa lm a n n , a chociaż  n azw isk o  jego było  obce, to 
je d n a k  m u sia ł posiad ać  t ra d y c je  po lsk ie , sko ro  k ied y  p o w sta ł Z w iązek  P o la ­
ków  w  P ru sa c h  W sc h o d n ic h 34, S a a lm a n n  p rz y s tąp ił do niego. S aa lm an n  
m ieszk a ł w e w si G ron ity , w  pow . o lsz tyńsk im . B ył on  n ie za rad n y m  g ospo ­
d a rz em  m ało ro ln y m , in w a lid ą  w o jennym . R o b o ta  n a  ro li n ie  szła m u. K iedy  
o tw a rto  p o lsk ie  szkoły, S a a lm a n n  p rz en ió sł ze szko ły  n iem ieck ie j tro je  dzieci 
sw o ich  do O lsztyna, czym  do re sz ty  n a ra z i ł s ię  N iem com . C iąg łe  n ak azy  p ła t ­
ności d o p ro w ad z iły  go do rozpaczy . K ied y  w  p o łow ie  m a ja  1937 r. w ręczono  
m u pozew  n a  u re g u lo w a n ie  4 m a re k  p o d a tk u  n a  w a lk ę  ze szczu ram i, S a a l­
m an n  p rze ra żo n y  zby t w y so k ą  s taw k ą , w ed łu g  n iego n iep raw id ło w o  zasąd zo ­
ną, p rz e s ła ł 18 m a j a 35 zaża len ie  do gm iny , k tó re  ta  sk ie ro w ała  do BDO. 
W sk a rd z e  sw ej p is a ł on, że w  ro k u  u b ieg ły m  p o d a te k  n a  o d szczu rzan ie  jego  
posesji w yn iósł 1 m a rk ę , n a to m ia s t w  ro k u  b ieżącym  cz te ro k ro tn ie  go zw ięk ­
szono. „W  G ro n ita c h  są  w iększe  g o sp o d ars tw a  n iż  jego  — s k a rży ł się  — p o ­
s iad a ją  po d w a  tę g ie  k o n ie  i dużo w ięce j ro li, a p łacą  ty lk o  d w ie  m a rk i p o ­
d a tk u . G ospodarz  S o fa  p o s iad a  n a w e t trz y  k o n ie  i w ięce j ro li od S a a lm a n n a , 
a w yznaczono  m u ró w n ie ż  ty lk o  dw ie  m a rk i. On, S aa lm an n , m a szczery  za ­
m ia r u reg u lo w ać  należność, a le  n ie s te ty , n ie  p o s iad a  an i jednego  fen ig a , a le  
p łac ić  chce ty le , co w  ub ieg łym  ro k u . U p ra sz a  p rze to  o obn iżen ie  należnośc i 
i o po w iad o m ien ie  go o ty m ”. L is t pow yższy  p rzesłan o  do BDO, a  T isk a  
21 m a ja  1937 r . 36 n a  b lan k iec ie  firm o w y m  BDO sk ie ro w a ł go do so łty sa  
(A m tsv o rs te h e r)  w  G ro n itach , G o w o rra . T en  ze sw e j s tro n y  26 m a j a 37 o d p i­
s a ł do BDO, że w  sp ra w ie  S a a lm a n n a  n a leży  zw rócić  s ię  do u rzęd u  zw a l­
czan ia  szk odn ików  w  K ró lew cu , ja k  to  p o dano  w  ro zp o rząd zen iu  zam ieszczo­
nym  w  „ K re isb la tt” (okó ln iku  z 7 g ru d n ia  1935 r., n r  85). „U  S a a lm a n n a , — 
pisze  G ow orr, odszczu rzan ie  je s t  kon ieczne, p on iew aż  on  —  ja k  to  osobiście 
s tw ie rd z ił — n a w e t te j n iew ie lk ie j ilości zboża, k tó rą  p o s iad a , jeszcze d o tąd  
n ie  w ym łócił, co z jego  s tro n y  je s t  „b ezd en n y m ” n ied b a ls tw em , gdyż szczury  
i tę  re sz tę  zn iszczą” . A  w ięc —  odpow iedź  odm ow na: w n io sek  o zm n ie jszen ie  
p o d a tk u  o d d a la  się.

?3a Z a u d z ie len ie  m i in fo rm a c ji sk ład a m  p a n u  J . B oen igkow i serdeczne  
podziękow an ie .

34 Z w iązek  P o la k ó w  w  P ru sa c h  W schodnich  p o w sta ł w  1920 r .  po p le b iscy ­
cie (jesienią).

35 SN PT H O , teczk a  287, k. 10.
36 Ib idem , k. 11.
37 Ib idem , k. l i a .
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W idocznie  idąc  za n am o w ą zn iem czonych  sąs iadów , czy też  w  p rz y s tęp ie  
rozpaczy , w idząc  g ro żącą  m u nędzę, S a a lm a n n  zaczyna  w ie rzy ć , że k iedy  
zerw ie  ze Z w iązk iem  P o la k ó w  i p rzen ie s ie  dzieci do n iem ie ck ie j szko ły , w ów ­
czas zdobędzie  p o p a rc ie  h itle ro w có w  i — n ie  zginie. W ierzy  ró w n ież , że p rz y ­
z n an a  z o stan ie  m u re n ta  in w a lid z k a . S k ła d a  w ięc  w n io sek  w  te j sp ra w ie . 
T isk a  p o p ie ra  go. D onosi on 29 m a ja  1937 r . 38 u rz ęd o w i z ao p a trzen ia , że 
w  1935 r. S a a lm an n  d o s ta ł się pod w p ły w  P o lak ó w , a le  obecn ie  dąży  do 
u w o ln ien ia  się  spod tego  w p ływ u . Z łożył ju ż  ośw iadczen ie , że od 1 czerw ca  
tro je  dzieci p rzen o si z p o w ro tem  do n iem ieck ie j szko ły . U k ra sza  się  p rze to  
o z b ad an ie  pow yższe j sp ra w y  i o p o zy ty w n e  z a ła tw ie n ie  je j.

J a k  w y n ik a  z d w ó c h 39 n a stęp n y c h  lis tów , nauczyc ie l szko ły  n iem ieck ie j 
B u rk e r t  czyn ił s ta ra n ia ,  aby  p rzy zn an o  S a a lm a n n o w i re n tę  in w a lid zk ą . 
W  liśc ie, a d re so w a n y m  do żony B u rk e r ta , p isze  d y re k to r  sąd u  z iem skiego  
(podpis n ieczy te lny), że w obec tego, iż m ąż je j B u rk e r t  dop iero  za k ilk a  
dni pow róci, l is t do niego zaad re so w an y  sk ład a  n a  je j rę ce  z p ro śb ą  o d o rę ­
czen ie  a d re sa to w i, zaznacza  p rzy  tym , że „ sp raw a  S a a lm a n n a  n ie  je s t  ta k a  p i l ­
n a ” . W  liśc ie  z 7 lip ca  40 do nau czy c ie la  B u rk e r ta  p isze  ten że  sędz ia , że w  u rzędzie  
zao p a trze n ia  m im o na jszczerszy ch  chęci n ie  m ogą p rzy zn ać  re n ty  W ik to ro w i 
S aa lm an n o w i. U znano  ty lk o  20 p ro c e n t jego  n iezdo lnośc i do p rac y , a n a j ­
n iższa  n iezdo lność u p ra w n ia ją c a  do o trz y m a n ia  re n ty  w ynosi 25 p ro cen t. 
„ Je s t godne  po ża ło w an ia , że n asze  s ta r a n ia  pod ty m  w zg lędem  n ie  odn iosły  
s k u tk u  —  p isze  ów  sędzia . Z d ru g ie j s tro n y  je s t  to  je d n a k  dob rze , że n ie  
w szy stk ie  życzen ia  lu d z i „m ięd zy w ars tw o w y ch ” (Z w isc h en sc h ic h ten ) 41 zo sta ją  
spełn ione, gdyż  p rzy ch o d zilib y  oni co raz  to  z n ow ym i ż ąd a n iam i. Ó w  „ sęd z ia” , 
k<óry w idoczn ie  ob iecał udz ie lić  p o p a rc ia  S a a lm an n o w i w  s p ra w ie  ren ty , 
m im o o b ie tn ic  w cale  do n iego n ie  w stąp ił, tłu m acząc  się B u rk e rto w i, że 
S a a lm a n n a  w cale  n ie  zna. Z resz tą , jego zdan iem , B u rk e r t  lep ie j ta m te m u  
w y tłu m aczy  w szy stk o  i p rzek o n a  go, że ta k  być m usi.

W u rzęd o w y m  p iśm ie  do P o d k o m ó rk i BDO w  O lsztyn ie  k ie ro w n ik  u rzęd u  
zao p a trze n ia  p isze  to sam o. N a odw rocie  lis tu  poczyn iono  ręczn ie  u w agę, że 
„d la  tro jg a  dzieci S a a lm a n n a  k u p io n o  za 17 m  80 fen . p o d ręczn ik i szk o ln e” . 
B iednego  S a a lm a n n a  s p o tk a ł n a  ca łe j lin ii w ie lk i zaw ód : o d d a ł tro je  
dzieci do szkoły  n iem ieck ie j n a  za tracen ie , a n ie  o trzy m a ł za to  an i re n ty  
an i b o n if ik a ty  z o p ła ty  p o d a tk u  n a  w a lk ę  ze szczu ram i. H itle ro w cy , k tó rz y  
o b iecali m u  pom oc, n azw a li go człow iek iem  „m ięd zy w ars tw o w y m ” , w y raz ili 
n a w e t rad o ść , że rz ą d  n ie  sp e łn ia  życzeń ta k ic h  ludz i. O tym , aby  p rz y z n an o  
zapom ogę d la  dzieci, u częszczających  do n iem ieck ie j szkoły , n ie  m a n a w e t 
w zm iank i.

5. L U D Z IE  W  K L O N IE

W iele  k rw i n a p su li h itle ro w sk im  „dz ia łaczo m ” m ieszk ań cy  n a jb a rd z ie j 
p o łu d n io w ej w si w  pow . szczyciensk im , K lon ie , k tó rą  p rz e m ia n o w a li n a  L ie - 
ben b erg . Z ap a lo n y  do p ra cy , k tó ra  m ia ła  w y tęp ić  polskość , ja k  o ty m  głośno 
m ów ili — „w  ciągu  dziesięc iu  l a t ” —  m ie jscow y  O rtsg ru p p en o b m a n n , H a r t ­
m u t R ab e  z Z a w o je k 4- (L ilienfelde), w  liśc ie  z a a d re so w an y m  do P o d k o m ó rk i 
BDO w  O lsztyn ie  z 5 s ie rp n ia  1937 r. m e ld u je  p rz y ja c ie lo w i H a n so w i (k tó ry m

38 Ib id em , k. 12.
39 Ib idem , k. 13.
40 Ib id em , k. 14.
41 T ak  h itle ro w c y  n a zy w a li lu d n o ść  au to ch to n iczn ą .
42 SN PT H O , teczk a  287, k. 15.
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je s t  T iska), że sy tu a c ja  w  K lon ie  je s t p o w a ż n a 43. P rzy w ó d cą  w szelk iego  
ru c h u  po lsk iego  je s t n a d a l J a n  D o p a tk a :44 do ag en ta  pocztow ego odzyw a się 
po  po lsku , w ieczo rem  n a  podw órzu  śp iew a  po lsk ie  p ieśn i. Jego  żona po 
w y jeżdz ie  dzieci ro b i w rażen ie , ja k  gdy b y  zb liży ła  się do p rzeciw nego  obozu. 
T w ierdz i ona, że „skoro  G oebels jedz ie  do P o lsk i, d laczego  n ie  zezw ala  się 
b ied n y m  ludziom , żeby m ogli ró w n ież  odbyć ła d n ą  p o d ró ż” .

Z d an iem  R abego, m a te r ia ln a  sy tu a c ja  w szy s tk ich  w ym ien io n y ch  w  u rzę d o ­
w ym  p iśm ie  z 16 lip ca  1937 r. m ieszkańców  K lonu  n ie  je s t  zła: n ie  są  oni 
zm uszen i d la  m a te r ia ln y c h  ko rzyści zd rad zać  n iem ieck iego  n a ro d u . K risch ik  
(K rysik) m a  tro je  dzieci w  p o lsk ie j szkole. N a rk o w sk i — jedno  dziecko, D ep- 
to lla  (D eptoła) —  tro je , O lb risch  (zapew ne O lbryś) — dw oje . Że D o p a tk a  m a 
w  proboszczu  Z iem eck im  (Z iem etzki) w ie lk iego  d o b ro d z ie ja  i p a tro n a , n ie 
m ożna  kw estio n o w ać . D ziałalność  p rzec iw n ik ó w , ja k  p isze  R abe , w y m a g a  od 
N iem ców , t j .  h itle ro w có w  w ie lk ie j p ra c y  i w ie lk iego  w k ła d u  w szy stk ich  
zm obilizow anych  sił n iem ieck ie j ludności. T enże R ab e  donosi 7 s ie rp n ia  
1937 r . 45 p rzy jac ie lo w i H an so w i n a  firm o w y m  b la n k ie c ie  K o m ó rk i BDO 
w  R ozogach, że w  s p ra w a c h  u rzęd o w y ch  m u sia ł odw iedzić  k ilk u  zna jo m y ch  
w  K lon ie , a  m ianow ic ie: F u n k a  n a  w y b u d o w an iu , Jo sw ig a  (Jóźw iaka) na  
w y b u d o w an iu  o raz  K ow alsk iego  i m u s ia ł sk o n tro lo w ać  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
ro lnych . O tóż — P o la k  u  K ow alsk iego  n ie  zo sta ł sk ie ro w an y  p rzez  u rząd  
p racy , o czym  R ab e  zam eldow ał k ie ro w n ik o w i u rzęd u . P o la k  u Jo sw ig a  n ie  um ie  
an i s łow a po n iem iecku , co R ab e  osobiście  sp raw d z ił. Jo sw ig  i F u n k  są 
„sp ro w ad zaczam i” M azurów . „Czy to p o dobne  —  b iad a  R ab e  — żeby u rząd  
p ra c y  zw o lenn ikom  p rzec iw n ik ó w  N iem ców  sp ro w ad za ł p o lsk ich  p raco w n ik ó w  
i ty ch  „zd ra jcó w ” p rzez  to  gospodarczo  w  po lskośc i u m acn iał? ! P roszę  cię — 
pisze  do H a n sa  — abyś chociaż  ra z  ze s tro n y  P o d k o m ó rk i n a re szc ie  coś w y ­
g a rn ą ł obu szczycieńsk im  urzędom . N SV  b u d u je  p rzed szk o la , la n d ra t  u rząd za  
p raco w n ię , W e rkra u m , (ale R ab e  n ie  p o d a je  jak ą ). W szystko  s ię  czyni, co m o­
żna, a ty lk o  ja k iś  ta m  re fe re n t w  la n d ra tu rz e  a lbo  u rzędzie  p ra c y  „ tań czy  
sobie  in a c ze j”. „W  sąsied n im  o k ręg u  p isk im  w ie je  zupełn ie  in n y  w ia tr  — 
p isze  R ab e  — ju ż  je s t  n a jw y ższy  czas, ażeby  to w arzy sze  z p o lic ji w  K lon ie  po

43 Ib id em , k. 16.
44 J a n  D o p a tk a  u r. w  1894 r. w  Z ielonym  G rąd z ie  w  pow . szczycieńsk im  

ja k o  syn  P o la k a  o sad n ik a , k tó ry  n ie  chcąc  w alczyć  w  a rm ii ro sy jsk ie j p rz e ­
ciw ko  pow stań co m  1863 r., p rzen ió sł s ię  n a  M azury . J a n  był synem  G u staw a  
D o p a tk i i E u fro zy n y  Z y sk -K an to rz ew sk ie j. W  d z iec iń s tw ie  w y je ch a ł z ro d z i­
cam i do W estfa lii, gdzie  p o b ie ra ł p ie rw sze  n a u k i, uczęszczał do szkoły  g ó r­
n iczej, p ra c o w a ł w  k o p a ln i w ęgla. P o w o łan y  n a  w o jn ę  w  1914 r. d o s ta ł się 
do n iew o li ro sy jsk ie j , gdzie  spędził d w a  la ta . Po  pow roc ie  u kończy ł szkołę 
gó rn iczą  z dyp lom em  sz ty g a ra . U legł w y padkow i, zo sta ł in w a lid ą  i em ery tem . 
Od 1920 r. zaczął d ru k o w ać  u tw o ry  p o e ty ck ie  w  czaso p ism ach  n iem ieck ich , 
bow iem  n ie  opan o w ał jeszcze d o s ta tecz n ie  po lsk iego  języ k a  lite rack ieg o . Po 
p ow rocie  z W estfa lii w  1934 r. n a  M azu ry , p rz y s tąp ił do Z w iązk u  Po laków . 
Po  w y s tą p ie n iu  D o p a tk i n a  se jm ik u  IV  D zieln icy  Z w iązk u  P o lak ó w  w  O lszty ­
n ie , u k a za ł s ię  w  „M a su risch e r V o lk s fre u n d ” n a p as tliw y  a r ty k u ł, k w e s tio n u ­
jąc y  p ra w o  D o p a tk i do w y s tęp o w an ia  w  im ien iu  M azurów . P rz e ś lad o w an y  
za a k ty w n ą  p racą  w y sy łan ia  dzieci n a  obozy i w a k ac je  do P o lsk i. Z a ak c ję  
w  K lo n ie  —  czego h itle ro w cy  n ie  m ogli śc ie rp ieć  — „n ie rozpoznan i sp ra w c y ” 
d o k o n a li w  K lon ie  n a p ad u  n a  jego  m ieszk an ie . D o p a tk a  zb ieg ł z K lo n u  do 
Szczy tna, rzeczy  jego  u su n ię to  z dom u n a  ulicę. W yrzu can y  k ilk a k ro tn ie  
z m ieszk an ia , osied lił s ię  w  Szczytnie. T am  zosta ł a re sz to w an y  w  sty czn iu  
1939 r. i w y sied lo n y  do B erlin a . N a k ró tk o  p rzed  w o jn ą  zab ran o  go do obozu 
d la  P o laków , a s tam tąd  p rzep ro w ad zo n o  do w ięzien ia . Z w oln iony  w  1940 r. 
o s iad ł w  E ssen  u rodziców . W 1948 r . p o w ró c ił z ro d z in ą  n a  M azury , w  1956 r. 
zo sta ł członk iem  Z w iązk u  L ite ra tó w  P o lsk ich . W. W r z e s i ń s k i ,  R u c h  p o lsk i  
na W a rm ii i M azurach , s. 385; P isarze  o ls z ty ń scy , O lsztyn  1960, s. 3.

45 SN PT H O , teczk a  287, k. 17.

534



sw ej d łu g ie j d z ia ła ln o śc i nad  g ra n ic ą  i z pow odu  ich  posu n ię teg o  w ie k u  n a ­
reszc ie  o trzy m a li lepsze  s ta n o w isk a : b liżej ko le i a lbo  da le j od g ran icy . N ie 
chodzi o to, żeby  n a sz  ko lega  zw iązkow y  G erick e  d o s ta rcz a ł p ra c  m a la rs k ich  
A lfonsow i K a liszew sk iem u  w  p a ń stw o w y m  m ieszk an iu . A le  co się s ta ło  — 
ju ż  się  n ie  od stan ie . D la tego  p ro szę  cię ściśle  p o u fn ie  p o s ta ra ć  się  z p. m a jo ­
re m  ż a n d a rm e r ii K rau sem  i p. n acze ln ik iem  ż an d a rm e rii B o rc h a r te m  p rzy g o ­
tow ać  d la  K lonu  m łodych  u rzę d n ik ó w  ż an d a rm erii.  Co się  tyczy  p o lsk ie j szko ły  
w  K lon ie  — kończy  E a b e  — p a n u je  c isza. J eż e li je d n a k  D o p a tce  p rzy jd z ie  
k to ś  z pom ocą, to  m ożna  liczyć się  z n ie sp o d z ian k am i. N ie  zam ierzam  s t r a ­
szyć m oim  p ism em , a le  s y tu a c ja  w  K lon ie  je s t g ro ź n a ” .

D n ia  9 s ie rp n ia  na  ręce  o b m an n a  R a b e g o 45 w  Z aw o jk ach  n ad es ła n o  p ism o 
(jest to  k o p ia  bez po d p isu  i m ie jsca). W y sy ła jący  ch w ali R abego  za  jego  g o r­
liw ość. P oza  in n y m i s p ra w a m i p o ru sza  w iadom ości n a d es ła n e  m u o p o lsk ich  
ro b o tn ik ac h  ro ln y ch , co n a d aw c a  p rz e s ła ł p re z y d en to w i re je n c ji. T w ierdz i, 
że „ sp raw y  ro b o tn ik ó w  chw ilow o przysp ieszyć  n ie  m ożna, m im o że sp ra w ia  
ona w ie le  k ło p o tó w  i p rz y sp a rza  bó lu  g łow y. N ad aw ca  p rz e s ła ł w ładzom  
w iadom ości o p o lsk ich  ro b o tn ik ac h  ro ln y ch . S zczy tno  p o s iad a  200 P o laków , 
P isz  ta k  sam o, N idzica  rów n ież . N ależy  w ięc liczyć ich  m n ie j w ięcej na  
ty s iąc  w  ok ręgu . T rzeb a  czekać  c ie rp liw ie ” . A u to r lis tu  p o d k re ś la  k a te g o ­
ryczn ie , że p o lsk a  szko ła  w  żad n y m  ra z ie  n ie  m oże p o w stać  w  K lon ie . Z a to 
od p o w ied zia ln i są  w szyscy : C h ris to w zik , G ru n w a ld  i b u rm is trz , k tó rz y  m uszą  
być s ta le  n a  p o s te ru n k u .

Z pow yższym i lis ta m i sp ię te  było p ism o  p re z y d en ta , z aa d re so w an e  do 
B u n d  D eu tscher  O sten , U n te rg ru p p e  O stp. S ü d , w y słan e  z O lsz ty n a  29 lipca  
1937 r . 47 n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„O d p o w iad a jąc  n a  p ism o z 9 lip ca  1937 I I I  2564/37 w  sp ra w ie  p rz y jm o ­
w a n ia  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  żn iw n y ch  n a  sk u te k  zezw o len ia  p. m in is tra  s p ra w  
w e w n ę trzn y c h , w in n o  się uw zg lęd n iać  jed y n ie  m ów iących  po n iem ieck u , n ie ­
żon aty ch  m ężczyzn o raz  n iezam ężn e  k o b ie ty  ja k o  ro ln icze  s iły  robocze. O bco- 
p lem ien n i ro b o tn icy , ja k  ró w n ież  po n ie m ieck u  m ó w iący  Żydzi, są  n iep o d u sz - 
czedni — co p o d a je  s ię  do w iadom ości. S ta ro s to w ie  zo b ow iązan i są  do w zm oc­
nionego  n ad zo ru  n a d  cudzoz iem cam i” .

6. PR Z Y C Z Y N K I DO S Y T U A C JI W N A T E R K A C H

N auczycie l T hom as w  N a te r k a c h 48, p raw d o p o d o b n ie  m ąż  zau fan ia , p rz e ­
s ła ł p ism o  do P o d k o m ó rk i BDO P o łu d n ie  w  O lsztyn ie , ja k  m ożna  w nosić, 
n a  ręce  T isk i, chociaż  tego  n ie  zaznaczy ł. S p e łn ił sw ój obow iązek  czło n k a  
p a rtii .  W liśc ie  ty m  z 20 g ru d n ia  1937 r . s tw ie rd za , że g m in a  N a te rk i, licząca  
265 m ieszkańców , p o s iad a  złą g lebę o ra z  w ie lk ą  liczbę  dzieci. N ależy  ona do 
n a ju b o ższy ch  osied li pow . o lsztyńsk iego . J a k  pow szechn ie  —  zd an iem  T h o ­
m a sa  — „w szy stk im  w iad o m o ”, w ieś  N a te rk i b y ła  o s ta tn io  s ied z ib ą  F ra n c is z ­
k a  B a r ts c h a 49 (B arcza). C złonkow ie  jego  ro d z in y  p o s ia d a li ta m  ro lę , k tó rą

46 Ib id em , k. 18.
47 Ib idem , k . 19.
48 Ib id em , k. 20.
43 F ran c isze k  B arcz, u r. w  R ożnow ie, w  pow . o lsz ty ń sk im  w  1892 r., w y ­

b itn y  d z ia łacz  p o lsk i n a  W arm ii o raz  Pow iślu . B ra ł ud z ia ł w  p leb iscyc ie . B ył 
w sp ó ło rg a n iza to rem  Z w iązk u  P o la k ó w  w  P ru sa c h  W schodnich , o raz  s e k r e ta ­
rz e m  K a to lick ieg o  T o w a rz y s tw a  Szko lnego  n a  W arm ii. K ilk a k ro tn ie  w ięziony  
p rzez  w ład ze  n iem ieck ie , zo sta ł w y d a lo n y  z P ru s  W schodn ich  n ie  pozw olono 
m u ró w n ież  m ieszkać  na  Ś ląsk u . A re sz to w an y  w e w rze śn iu  1939 r., p rz e rz u ca ­
ny  po obozach k o n c en tracy jn y ch , zg iną ł p raw d o p o d o b n ie , zam o rd o w an y  p rzez  
h itle ro w có w  około  1943 r.
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u p ra w ia li.  Do n ied a w n a  sza re  au to  Z w iązku  P o lak ó w  było ta m  gościem  k il­
k a k ro tn ie  w  tygodn iu . C złonkow ie ro d z in y  B arcza  b ra li  ud z ia ł w  zeb ran iach . 
W edług  in fo rm acji, zas ięg n ię ty ch  p rzez  T hom asa , w  ty m  w ła śn ie  czasie  B arcz  
pośw ięc ił s ię  opiece nad  ro d z in am i słabo  zagospodarow anym i. „Cel jego je s t 
w idoczny  ja k  n a  d ło n i” . R ozw iedzioną M ate rn o w ą , k tó ra  p o p ad ła  w  o s ta tn ią  
nędzę, w ład ze  z am ie rza ją  pow ołać  n a  ro b o ty  pub liczne. (B arcz b ro n i sw ych  
n ieszczęśliw ych  ziom ków , ja k  może).

Poza  ty m  — ja k  donosi T hom as —  w  N a te rk ac h  m ie szk a ją  rodz ice  p o l­
sk iego  nauczyc ie la  H a n s a 50, k tó ry  w  N a te rk ac h  spędz ił w a k a c je  w  tym  s a ­
m ym  celu  co B arcz, „alb o w iem  B arcz  i H ans  b a rd zo  często  p rz e b y w a ją  r a ­
zem ”. P odobn ie  w ięcej n iż  p o d e jrz a n ą  ro lę  odg ry w a  w  N a te rk ac h  g ospodarz  
G usk i, k tó ry  —  ja k  p isze  T hom as — zosta ł p rzed  ro k ie m  p ozbaw iony  u rzędu  
„po litycznego  k ie ro w n ik a , b ow iem  s tra c ili  do n iego z au fan ie ” (kto? chyba  
Polacy). W 1935 r. p rz y ję to  go do BDO, a  m im o to G usk i n ie  w sty d z i się 
zb ie rać  k a r t  w ęg low ych , aby  od „R o ln ik a” w  O lsztyn ie  k u p o w ać  w ęgiel. W  n a j ­
b liższym  jego sąs ied z tw ie , w  ob ręb ie  T om aszkow a m ieszka  ch łop  (B auer) 
M alew sk i, k tó reg o  syn  z tu te jszeg o  dw orca  ko le jow ego  od jeżdża  do po lsk ie j 
szko ły  w  O lsztyn ie. P o p rzed n io  jeźd z ili dw a j synow ie  M alew skiego . T en  p ro ­
p o n o w ał ró żn y m  ludz iom  p ien iądze , żeby synow ie  jego  m ogli pozo staw iać  
sw o je  ro w e ry  u n ic h  n a  p rzech o w an iu .

W u b ieg łym  ro k u  L eon  B arcz  w y b u d o w ał dom  n iezw yk łych  ro zm ia ró w . 
C hyba je d y n ie  B arcz  n ie  je s t  członk iem  sąs iedn iego  zw iązku  oszczędnościow o- 
pożyczkow ego w  S z ą b ru k u . P o d e jrzew a  się, że izby  w  jego  dom ostw ie  p rz e ­
znaczone z o sta ły  n a  p o lsk ie  p rzedszko le . T hom as sk a rży  się, że m im o iż 
w  1935 r . zw rócił s ię  ta k  do u rzęd u  szkolnego, ja k  i do BDO w  sp raw ie  
p o trzeb  społecznych, N a te rk i są  po m acoszem u tra k to w a n e . P ra c a  nauczyc ie la  
w  N a te rk a c h  je s t  u tru d n io n a : gdzie  in d z ie j dzieci o trz y m u ją  k s iążk i o raz  
inne , p ięk n e  d a ry , podczas gdy  N a te rk i są  p o m ijan e . P o n iew a ż  nauczycie le  
w  w iększości w y p a d k ó w  są  dz ia łaczam i BDO, w ła śn ie  n au czycie lom  p rz y p i­
su je  s ię  w inę  w szystk iego  zła. D om aga się  p rz e to  T hom as, ab y  n a  przyszłość  
b ran o  pod  uw agę  p o trze b y  szko ły  i liczono się ze zdan iem  nauczycie la .

7. SPR A W A  K E M PK O W E J

D nia  7 lip ca  1937 r. ra d c y  p raw n i, S tu rsb e rg  i B lu d a u  w  S zczy tn ie  zw ró ­
c ili s ię  lis to w n ie  do  n au czy c ie la  T isk i w  im ien iu  sw ego k lien ta , ch ło p a  O tto n a  
F r ie d r ic h a  w  P ia s u tn ie 51 w  n a s tę p u ją c e j sp ra w ie : F r ie d r ic h  by ł ok ręgow ym  
p rzy w ó d cą  chłopów , a  jednocześn ie  p o w ie rn ik iem  BDO. Ż onę ch ło p a  K em p k i 
w  P ia s u tn ie  p o d e jrzew an o , że s p rz y ja ła  P o lakom . F r ie d r ic h  w  celu  p rz e k o n a ­
n ia  się, czy za rzu ty  ow e by ły  u zasad n io n e  i ab y  je  — o ile  by  s p ra w a  is to tn ie  
ta k  się p rz e d s ta w ia ła  — p rz ek azać  d a le j, gdzie  n a leża ło , zas ięga ł in fo rm a c ji 
u różnych  ludzi. O ty m  d o w ied zia ła  s ię  K em p k o w a  i w n io s ła  sk a rg ę  do sądu  
p rzec iw k o  F r ied ric h o w i. Pow ód sąd o w y  zosta ł o tw a rty , a te rm in  sp ra w y  w y ­
znaczony n a  3 s ie rp n ia  1937 r. A d w o k ac i in te re s u ją  się, czy is tn ie ją  u m o ty ­
w o w an e  z a rzu ty  p rzec iw k o  K em pce, szczególn ie, czy f ig u ru je  ona  w  BDO

30 W ik to r H ans, u r. w  1901 r . w  N a te rk ac h , by ł w  o k re s ie  p leb iscy tu  człon­
k iem  S oko ła  o raz  a g ita to re m  po lsk im . Po  p leb iscy c ie  w s tą p ił do P u łk u  W a r­
m iń sk o -M azu rsk ieg o  w  D ziałdow ie, n a s tę p n ie  p ra c o w a ł ja k o  nauczyc ie l na  
P o m orzu . W czasie  o s ta tn ie j w o jn y  w ięziony  by ł p rzez  N iem ców . P o  1945 r. 
p raco w ał k ró tk o  ja k o  nauczyc ie l w  w oj. o lsztyńsk im . (T. O r a c k i ,  S ło w n ik  
b io g ra fic zn y  W a rm ii, M azur i  P ow iśla , W arsz aw a  1963, s. 107).

51 SN PT H O , te czk a  287, k. 21.
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ja k o  p o lo n o filk a  i czy za jm u je  się  po lsk ą  p ro p a g a n d ą . C ieszy liby  się, gdy b y  
im  T isk a  p rz e s ła ł ja k ie ś  m a te r ia ły  z tego  zak resu , co pod w zg lędem  p a ń -  
s tw o w o -p o lity cz n y m  było w ów czas dozw olone. A d w o k ac i są  zd an ia , że F r ie d ­
r ic h  d z ia ła ł w  do b re j w ie rze , p ra g n ą ł w y ja śn ić  sp ra w ę  i  położyć k re s  d z ia ­
ła ln o śc i Id y  K em p k i. Z a szy b k ie  z a ła tw ie n ie  te j sp ra w y  S tu rsb e rg  i B lu d au  
b y lib y  b a rd zo  w dzięczni.

N a te n  l is t  ad w o k ac i o trzy m a li p ism o po u fn e , w  k tó ry m  T isk a  donosił, 
iż p rz y p o m n ia ł sobie, że gdzieś w  cze rw cu  1935 r . 52 od k ie ro w n ik a  szkoły 
w  P ia s u tn ie  W orm sa  w p ły n ą ł m e ld u n ek , iż K em p k a  z P ia s u tn a  w y b ie ra ła  się 
do W arszaw y  w ra z  z s io strzen icą , k tó ra  m ie szk a ła  u  n ie j i b y ła  pod je j o p ie ­
ką. K em p k a  b y ła  k re w n ą  ch ło p a  S adow sk iego  z W ie lk ich  J e ru t ,  k tó ry  u trz y ­
m y w ał k o n ta k t z P o lak a m i. P o d e jrze w an o , że i ona  z n a jd o w a ła  s ię  pod  p o l­
sk im  w p ływ em . W orm sow i u d a ło  się  ta k  K em pce, ja k  i s io strzen icy , w y p e r­
sw ad o w ać  w y jazd  do W arszaw y . Od tego czasu  n ie  n a p ły n ę ły  ju ż  żadne  s k a r ­
g i n a  je j n a c jo n a ln o -p o lity czn e  z ach o w an ie  się. D o k ład n e  sp ra w o z d a n ie  z n a j­
d u je  s ię  w  a k ta c h  K o m ó rk i O kręg o w ej BDO w  S zc zy tn ie ,  k tó rą  zarząd za  
czasow o re k to r  d r E hm ke. T isk a  ra d z ił, ażeby  ad w o k ac i zw róc ili s ię  do 
d ra  E hm kego . R ów nież  k ie ro w n ik  szko ły  W orm s w  P ia s u tn ie  będzie  m ia ł 
w  p am ięc i tę  sp ra w ę  — ja k  to  p o d k re ś lił  T iska .

W edług  „ lis ty ” m ie jscow ej F r ie d r ic h  b y ł m ężem  z au fan ia  BDO w  P ia ­
su tn ie , a  je że li z a in te reso w a ł się n a ro d o w o śc io w o -p o lity czn y m i sp ra w a m i 
K em pk i, to  w y p ły n ę ła  ona z p o lecen ia  s łużbow ego  w  in te re s ie  n iem ieckośc i, 
a  F r ie d r ic h  p o w in ien  być w z ię ty  pod  opiekę. (T iska p rz e p ra sz a  za opóźn ioną 
odpow iedź, co n a s tą p iło  z p ow odu  jego d w u ty g o d n io w e j n ieobecności).

S koro  T iska , k tó ry  o d g ry w a ł d użą  ro lę  n a  te re n ie  BDO ta k  u m o ty w o w ał 
s p ra w ę  F r ied r ic h a , to  n ie  u lega ło  w ą tp liw o śc i, że K em p k a  sp ra w y  n ie  w y ­
g ra ła , a  m oże n a w e t p o n io s ła  p rz y k re  k o n sek w en c je . A le  co do tego  — 
b ra k  w iadom ośc i w  zach o w an y ch  ak tach .

8. PR Z Y Z N A W A N IE  ZA PO M Ó G  D LA  D Z IE C I SZ K O L N Y CH

,,W p ra k ty c e  p rz y z n an ie  zapom ogi, tzw . K in d e rb e ih ilfe  było u zależn ione  od 
w y c o fan ia  dzieci ze szkoły  p o ls k ie j” 53.

• D y re k to r sąd u  z iem sk iego  (m iejscow ość i n azw isk o  n ie  podane) donosi 
pod d a tą  2 cze rw ca  1937 r . 54 do U rzędu  S k arb o w eg o  (F in a n za m t)  n a  rę c e  
n a d ra d c y  T him ego  w  O lsztyn ie , że w ra z  z n a d in sp e k to rem  W eissem  „odszu ­
k a l i” m ie jscow ośc i: U nieszew o czyli S ząfa łd , G ie trz w a łd  o raz  W o ry ty  i sk o n ­
s ta to w a li  co n a s tę p u je :

Jó ze f S k rz ip sk i w  U nieszew ie  je s t  w łaśc ic ie lem  m ałego  w y b u d o w an ia . P o ­
s ia d a  d w a  k o n ie  i  c z te ry  k ro w y . J e s t  b a rd zo  p ra c o w ity  i so lid n y  —  4 dzieci 
uczęszcza do p o lsk ie j szkoły . O trz y m u je  on  od Z w iązk u  P o lak ó w  codzienn ie  
n a  dziecko 50 fen igów . W obec tego, że m a  te n  poboczny  dochód, a  jego  go ­
sp o d ars tw o  je s t  w  n iez ły m  s ta n ie  — pom ocy n ie  p o trzeb u je .

A u g u s t K o lberg , ch łop  — d w o je  dzieci uczęszcza do p o lsk ie j szko ły , n ie  
w iadom o, czy o trz y m u je  dz ienn ie  n a  k ażd e  z dzieci 50 fen igów . G o sp o d ars tw o  
dob rze  u trz y m a n e , pom oc d la  dzieci n ie p o trzeb n a .

W W o ry ta ch : C h a łu p n ik  H och h au s m a  4 dzieci, z ty ch  je d n o  uczęszcza 
do p o lsk ie j szkoły . D zieci p o rząd n ie  u b ra n e , chociaż  m u  się  w  g o sp o d ars tw ie  
n ie  n ad zw y c za jn ie  w iedzie, to  je d n a k  pom ocy  m a te ria ln e j p rzy zn ać  n ie  
na leży .

52 Ib id em , k. 22.
53 W. W r z e s i ń s k i ,  op. c it., s. 336.
54 SN PT H O , te c zk a  287, k . 23.
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F ran c iszek  B oehm : 3 dzieci uczęszcza do p o lsk ie j szkoły. Czy ojciec o trz y ­
m u je  zapom ogę, n ie  w iadom o. B oehm  je s t  p ra w ą  rę k ą  po lsk iego  nauczycie la , 
k tó ry  go s iln ie  p o p ie ra . Z apom oga zbyteczna.

R o b ert K o rczak  — m a 6 dzieci, z k tó ry c h  jed en  ch łop iec  c ie rp i n a  p a r a ­
liż dziecięcy. 4 dzieci w  w iek u  szko lnym  uczęszcza do n iem ieck iej szkoły. 
G ospodarczo  w iedzie  m u  się  źle. N ależy  p rzy zn ać  zapom ogę.

O dnośn ie  do innych  ro d z in  a u to r  sp isu  n ie  m ógł znaleźć w iadom ości. P o ­
p rzedn iego  d n ia  ro z m aw ia ł on p rz y p ad k o w o  z w łaśc ic ie lem  m lecza rn i S ch lü - 
te re m  z K lu czn ik a  i F ran c iszk iem  Je len iew sk im . D w oje dzieci o s ta tn ieg o  
uczęszcza od p a źd z ie rn ik a  1936 r. do p o lsk ie j szkoły . J e len iew sk i n a leży  do 
m nie jszośc i n a ro d o w ej, n ie  p o p rz e s ta je  je d n a k  n a  tym : w e rb u je  bow iem  
w  K lu czn ik u  i okolicy  do p o lsk ie j szko ły  n a w e t te  dzieci, k tó re  do m n ie j­
szości n ie  na leżą . P rze m a w ia  to  n a  jego  n ieko rzyść . P ie rw sz a  jego  żona zm arła  
na  g ruź licę . W  zw iązku  z ty m  ok ręgow y  ra d c a  m edyczny , d r  M ohr pow in ien  
w y staw ić  zaśw iadczen ie , czy n ie  odziedziczyły  one sk łonnośc i do g ruź licy .

O K o n rad z ie  S ad o w sk im  z J a r o t  w  a k ta c h  je s t  ty lk o  w zm ian k a , że syn 
jego by ł w  obozie h a rc e rsk im  w  R acibo rzu . O ty m  m łodzieńcu  m ian o  uzyskać  
w  n a jb liższych  dn iach  now e w iadom ości, k tó re  obiecano p rzesiać , jed n a k  
n ie  nadesz ły  one.

P ow yższe p ism o p o d p isa ł „ in sp ek to r sądu  ziem sk iego” , n ie  p o d a jąc  n a z ­
w iska.

9. W A LK A  O ST A R E  P O L S K IE  D R U K I G R O M A D K A R SK IE

W ielk ie  w zb u rzen ie  w śró d  czynn ików  BDO i N SD A P w y w o ła ła  w  końcu  
1937 r. sp ra w a , k tó ra  o p a rła  się  o N SD A P w  K ró lew cu . R ozeszła  się  bow iem  
w ieść, że w y d aw ca  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , S e w ery n  P ien iężny , n ab y ł dużo 
s ta ry ch  p o lsk ich  d ru k ó w  od n ie jak ieg o  S a k u th a , członka  p a r ti i  w  Sch illen  
pod  R ag n e tą  i złożył je  w  a rch iw u m  Z w iązk u  P o lak ó w  w  Szczytn ie. P o d k o - 
m ó rk a  BDO P ru sy  W schodnie  P o łu d n ie  zw ró c iła  s ię  w idoczn ie  lis te m  do 
L a n d e s le itu n g  w  K ró lew cu  i o trzy m a ła  odpow iedź 28 p aźd z ie rn ik a  1937 r .  5\  
że w  sp ra w ie  s ta ry c h  czasop ism  i b ro sz u r w  u rząd zo n y m  w  Szczy tn ie  a rc h i­
w u m  zw rócono się do P o d k o m ó rk i P ó łnocny  W schód w  T ylży  z p ro śb ą  o u s ta ­
len ie  w iadom ości. O trzy m an o  załączone  do lis tu  p ism o z 28 p aźd z ie rn ik a  o raz  
d o k ład n e  in fo rm a c je  do w g ląd u  z p ro śb ą  o ich  „zw ro t po w y k o rz y s tan iu ” . 
H ans  5°a T iska , n au czy c ie l w  szko le  m ie jsk ie j o raz  k u s to sz  M uzeum  w  Szczytn ie, 
k tó ry  jednocześn ie  p e łn ił fu n k c ję  k ie ro w n ik a  BDO w  O lsztyn ie, 1 lis to p a d a  
1937 r 56 p rz e s ła ł te  za łączn ik i p rez y d en to w i re je n c ji w  O lsztyn ie  z p ro śb ą  
o zw ro t. Z p ism a  tego w y n ik a , że P ien iężn y  n a b y ł 1 m a rc a  1937 r .  leżące  na  
sk ład z ie  w  O lsztyn ie  koście lne  b ro szu ry , d ru k o w a n e  przez w y d aw cę  S a k u th a  
w  S ch illen . J a k  św iadczy  lis t do p rez y d en ta  re je n c ji w  K ró lew cu , T isk a  p o ­
w ierzone  57 m u p ism o zw rócił. N ie  m ożna  się  je d n a k  dom yślić, ja k a  była  
odpow iedź.

I oto T isk a  o trzy m u je  z N SD A P w  S ch illen  l is t  z 11 l is to p a d a  1937 r., 
w  k tó ry m  a u to r, nauczyc ie l H ans F r e u t e l58 donosi, że dow ied zia ł s ię  od n a u ­
czyciela  J a h n s a  z N eu -H o h en b erg , k tó ry  w z ią ł ud z ia ł w  o s ta tn im  k u rs ie  BDO 
w  Jab ło n k ach , że on — T isk a  — o b w in ia  to w arzy sza  (P arte igenosse)  S a k u th a  
z S ch illen , ja k o b y  ten  by ł w y d a w cą  p o lsk ich  d ru k ó w , m. in. J a k u b a  T u ro w ­

35 Ib idem , k. 24.
5Sa Z a p o d an ie  m i im ie n ia  T isk i sk ład a m  P a n u  m gr. M arian o w i S top ie  

z P a sy m ia  serdeczne  pod z ięk o w an ie  — E. S .-B .
56 Ib idem , k. 25.
57 Ib id em , k. 26.
58 Ib idem , k. 27.
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skiego, K lu cz  do bardzo  w a żn y c h  ta jem n ic . S a k u th  en erg iczn ie  p ro te s tu je  
i żąda  dow odu  n a  to. D om aga się  on p rz y s łan ia  ow ych  dow odów  do OGZ 
p rz y  N SD A P w  S ch illen . T am  się in te re su ją , k ied y  i ja k ie  p o lsk ie  d ru k i 
m ógł w y d ać  P arte igenosse  S a k u th . Sp isy  jego  lite w sk ic h  b ro szu r w y d a ła  f i r ­
m a z a re je s tro w a n a , C h ris tlich e  V erla g sa n sta lt.

O dpow iedź n a  p ism o F re u te la  T isk a  sk ie ro w a ł do K o m ó rk i m ie jscow ej 
N SD A P w  S c h i l le n 5Э. T w ie rd z i on, że to w a rzy sz  p a r ty jn y  S a k u th  w  m arcu  
1937 r. sp rz ed a ł re d a k to ro w i „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , S ew ery n o w i P ie n ię ż n e ­
m u, 24 c e n tn a ry  p o lsk ich  b ro szu r tre śc i re lig ijn e j  za śm ieszn ie  n isk ą  cenę. 
W y d ąw n ic tw a  te  p rzesłan o  do Z w iązk u  P o lak ó w  w  S zczy tn ie, gdzie  leżą  na  
sk ład z ie , p raw d o p o d o b n ie  ro z p ro w a d zan e  m iędzy  lu d n o śc ią  m ie jscow ą. „ J e ­
żeli S a k u th  k w e stio n u je , to  zechcą p an o w ie  —  ja k  ra d z i T isk a  —  zw rócić  się 
do k ie ro w n ic tw a  okręgow ego  o p o tw ie rd zen ie . O n sob ie  p rzy p o m n i, co w  sw o ­
im  czasie  p o w ied zia ł p a ń stw o w e j po lic ji. O ry g in a ły  te j  sp ra w y  z n a jd u ją  
się w  k ra jo w e j L a n d e sg ru p p e  BD O  w  K ró lew cu  (Pr.), u l. V o rd e rro ssg a r-  
te n  31” .

N a tym  u ry w a  się k o resp o n d en c ja . J a k  się  s p ra w a  skończy ła , dow odów  
n ie  znalaz łam . Sądzę  je d n a k , że sk o ro  „pg” S a k u th  ta k  k a te g o ry czn ie  ż ą d a ł 
„dow odów ”, to  m u s ia ł być św iadom , że p rz e s tę p s tw a  n ie  po p e łn ił. W szakże

59 Ib idem , k. 28.

J a k u b a  T u ro w sk ieg o  K lu c z  do bardzo  w a żn y c h  ta je m n ic  
w  k o re sp o n d en c ji h itle ro w c a .
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n ie  on by ł w y d aw cą  b ro szu ry  T u row sk iego , K lu c z  do bardzo  w a żn y c h  ta je m ­
n ic  i innych  d ru k o w an y c h  za czasów  jego  ojca, J a n a  K a ro la  S a k u th a 60. T a ­
k ich  d ru k ó w  p o lsk ich  w  ciągu  d z iesią tk ó w  la t  nag ro m ad z iło  s ię  ta k  dużo, 
że d la  m łodego członka  p a r t i i  by ła  to b ezw arto śc io w a  m a k u la tu ra , k tó re j się 
pozbył z b ra k u  m ie jsca  w  w a rsz ta c ie  p racy . P ien iężny  n iew ie le  ryzy k o w ał, 
n a to m ia s t n ie je d n a  p o lsk a  b ro sz u ra  o tre śc i re lig ijn e j lu b  gospodarcze j t r a ­
f iła  do r ą k  po lsk ich  g ro m ad k a rzy , m oże C hy liastów , k tó rzy  n a jd łu ż e j po lskość 
zachow ali, a  k tó rzy  za rząd ó w  H itle ra  trz y  ra z y  w  m iesiącu  o d p raw ia li jeszcze 
p o lsk ie  n ab o żeń stw a, k tó rzy  m od lili s ię  o zachow an ie  o jczyste j m ow y — 
polsk ie j.

Czy S ew e ry n a  P ien iężnego  sp o tk a ły  ja k ie ś  n iep rzy jem n o śc i z tego  pow o­
du? C hyba  nie, coś by p rzecie  w  pam ięci m ie jscow ych  p o lsk ich  dz ia łaczy  
p rze trw a ło .

J e s t  pow szechn ie  w iadom e, że h itle ro w cy  n ie  to le ro w a li g ro m ad k a rzy . 
W śród lis tó w  zdoby tych  p rzeze  m n ie  w  ro zb ity m  b iu rze  BDO z n a jd u ją  się 
d w a, k tó re  św iadczą  d o b itn ie  o tro p ien iu  „sek c ia rz y ” p o lsk ich  n a  M azurach . 
W  liśc ie  z 17 cze rw ca  1936 r. (bez p o d a n ia  m ie jsca) T isk a  p isze  do m iejscow ej 
K o m ó rk i BDO W schód w  L ipow cu  61. M iędzy in n y m i w iad o m o śc iam i k o m u n i­
k u je  p rzy jac ie lo w i, tow arzyszow i B aldow i, że w iadom ości o „d o m o k rążcach ” 
z o k ręgu  n idz ick iego  p rz e k az a ł K om órce O kręgow ej w  N idzicy , ażeby  tę  
s p raw ę  g ru n to w n ie  zbadano . D ziesięć dn i późn iej ten że  ru c h liw y  T isk a  donosi 
m ie jscow ej K om órce  BDO w  Szczy tn ie  (na ręc e  re k to ra  szko ły  E hm kego , co 
n a s tę p u je : „ ja k  m e ld u ją  z O kręgow ej K o m ó rk i w  N idzicy, n ie ja k i R osslan  
z Z ie lo n k i62 (Seedanzig), k tó ry  by ł w ie lce  czynnym  a g ita to re m  p o lsk im  w  cza­
sie  p leb iscy tu , obecnie  b ie rze  czynny  ud z ia ł w  z eb ran iach  sek c ia rzy  w  o k ręgu  
n idzick im , gdzie  by ł obecny 10 cze rw ca  n a  zeb ran iu  w  W aszu lkach . Is tn ie je  
p rzek o n an ie , że „R osslan  jeszcze dziś z n a jd u je  s ię  pod w p ły w em  P o la k ó w ”. 
T isk a  p ro s i o zas ięgn ięcie  p o u fn y ch  w iadom ości i p o d d an ie  R. ścisłe j ob­
serw ac ji.

10. A K C JA  N IE M IE C K IE G O  N A C JO N A L IS T Y C Z N O -SO C JA L IS T Y C Z N E G O  
(NSD) ZW IĄ Z K U  STU DEN TÓ W

J a k o  k ie ro w n ik  O kręgu  O lsztyńsk iego  T isk a  o trzy m a ł p ism o z 30 lis to p a d a  
1937 r. sk ie ro w an e  do B arczew a, a w y słan e  p rzez  Z w iązek  S tu d en c k i N SD

60 W ydaw nic tw o  J a k u b a  T urow sk iego , K lu c z  do bardzo  w a żn y c h  ta je m n ic , 
je s t to d w u a rk u szo w a  b ro szu ra , k tó ra  od d ru g ie j po łow y  X IX  w . b y ła  n a jp o ­
p u la rn ie js z ą  c zy tan k ą  n a  M azu rach , zw łaszcza członków  sek ty  „ g ro m a d k a rz y ” 
czy „ g ro m a d ek ”. Im  b a rd z ie j g rom ili ją  z am bon  duchow ni, ty m  b a rd z ie j by ła  
ro zch w y ty w an a . P ie rw szy m  w y d aw cą  K lu cza  by ł A n to n i G ąsio ro w sk i z P isza. 
R ob ili m u k o n k u re n c ję  n a w e t n iem ieccy  d ru k a rz e , lecz te  w y d a w n ic tw a  ro iły  
s ię  od b łędów  zece rsk ich  i językow ych . W iadom e je s t, że ojciec m łodego 
P arte igenosse , J a n  K a ro l S ak u th , zn iem czony  L itw in  z S ch illen , sam  g ro - 
m a d k a rz , p rz y sp a rza ł p o lsk im  g ro m ad k a rzo m  p o lsk ich  w y d aw n ic tw . Z dan iem  
F. M. L ey k a  s ta ry  S a k u th  „położył d uże  zas ług i d la  sp ra w y  u trz y m a n ia  języ k a  
po lsk iego  w śró d  M azurów , czego n a w e t n ie  by ł św iadom . (O jciec F . M. L eyka , 
B ogum ił L eyk , był znanym  kazn o d z ie ją  g ro m a d k a rsk im , w y g ło sił p ięk n e  k a ­
zan ie  n a d  g ro b em  B ogum iła  L ink i). B ro szu ra  J . T u ro w sk ieg o  sk ła d a ła  się 
z cz te rech  rozdz ia łów : 1) L is t n ieb iesk i, k tó ry  sam  P a n  B óg z n ieb a  zesła ł; 
2) D ziw ne p ro ro c tw a  s ta reg o  zak o n n ik a  z P o lsk i; 3) Z am ó w ien ia  różnych  cho­
ró b  i do leg liw ości z łych; 4) N ieszczęśliw e dni. —  In te re s u ją c y  je s t  fa k t, że 
jedno  z p ro ro c tw  s ta reg o  zak o n n ik a  z X V III w iek u  spełn iło  się: p rzep o w ie ­
d z ia ł bow iem  ów  jasn o w id z , że w  1938 r .  w y b u c h n ie  w ie lk a  w o jn a , k tó ra  
poch łon ie  b ardzo  w ie le  o fia r. A w szakże  d ru g a  w o jn a  św ia to w a  rozpoczę ła  
się, m ożna  b y  p rzy jąć , za jęc iem  p rzez  h itle ro w c ó w  C zechosłow acji w  1938 r.

61 SN PT H O , teczk a  287, k. 29.
62 Ib idem , k. 30
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w  K ró lew cu  ß3. Z aw ie ra ło  ono in te re s u ją c e  sp ra w o zd an ie  z ak c ji s łu żb y  ro ln e j 
L a n d d ie n s t  za o k res  le tn i, ja k  ró w n ież  om ów ien ie  p la n u  d a lsze j p rac y  n a  ty m  
te ren ie , m a ją ce  n a  celu  zach o w an ie  łącznośc i w  ciągu  sem es tru . P roszono  
tak że  T iskę  o za jęc ie  s tan o w isk a  i p rz e s łan ie  sw y ch  uw ag.

T u rn u s  le tn i po p rzed ził obóz p rzy g o to w aw czy  w  G ie trzw ałd z ie . W  ty m  
obozie zapoznano  p rzy d z ie lo n y ch  s tu d e n tó w  i s tu d e n tk i ze w sp ó ln y m i z ag a d ­
n ie n ia m i p ra c y  u ch łopów  o raz  z ag ad n ien ia m i p o litycznym i.

W  s ie rp n iu  liczba  s tu d en tó w  n a  u s łu g ac h  w si w y n o siła  z a led w ie  27 osób. 
O d 15 lip ca  do 15 s ie rp n ia  s tan ę ło  do p ra c y  ż n iw n ej 93 s tu d en tó w  i s tu d en tek . 
T a pom oc u z n a n a  zo sta ła  za m ie rn ą . W  p ie rw szy m  p la n ie  s łu żb y  żn iw nej 
p rzew id z ian o  n a tu ra ln ie  d la  każdego  p ra c ę  u ch łopa , p o n ad to  poszczególne 
zespo ły  w ie jsk ie  p ró b o w a ły  czynić zadość zad an io m  p o litycznym , to  znaczy 
chodziło  o to, a b y  „p rzysw o ić  p o g ran ic zu  n o w e  w a ru n k i ży cio w e” . D ziało  s ię  
to  p rzed e  w szy s tk im  p rzez  w sp ó łp ra cę  z o rg a n iz a c ja m i p a r ty jn y m i, zw łaszcza 
z H itle r ju g en d  (tj. h itle ro w s k ą  o rg a n iz a c ją  m łodzieżow ą). S tu d e n t uczy ł się 
p o zn aw ać  p ra k ty c z n ą  p ra c ę  u  ch ło p a  i m ógł w ażn e  życiow e p ro b lem y  n ie ­
m ieck iego  p o g ran icz a  w schodn iego  p rzeżyć  i w  te n  sposób  zdobyć poczucie  
o bow iązku  w zg lędem  tego reg ionu .

„W  p ra k ty c e  o kaza ło  się  ró w n ie ż 64 — ja k  don iesiono  z N S Z w iązk u  S tu ­
d e n tó w  — że h itle ro w c y  sw o ją  p ra c ą  p o s u w a ją  s ię  co raz  to  o m a ły  k a w a łe k  
nap rzó d  i m ogą być poży teczn i p rze z  ściś le jsze  w łą cze n ie  się  do s ta łe j p racy  
o rg a n izacy jn e j. M ogli też  zauw ażyć, że K ośció ł k a to lic k i trz y m a  ta m te jsz y c h  
lu d z i m ocną rę k ą . D la  n ich  so c ja lizm  n ac jo n a lis ty c z n y  oznacza  n a  ogół n ie  
now e p rzeży c ia , lecz ty lk o  zm ien ioną  re fo rm ę  rz ąd o w ą . W szystko  co w e ­
w n ą trz  p rz eży w a ją , d a je  im  dziś jeszcze K ośció ł k a to lic k i. J e d n a k  p ra c a  
p a r t i i  d o k o n a ła  w ie le  i tu  czy ta m  n ie je d en  ch łop  z as ta n o w i się  g łęb ie j. J e s t  
b a rd zo  tru d n o  w p ły n ąć  n a  lu d z i „ m ię d zy w ars tw o w y ch ” . N iem cy  n a  ogół od-

63 Ib id em , k. 31.
64 Ib idem , k. 32. Ten f r a g m e n t p ism a  Zw . S tu d e n tó w  T isk a  p rz e s ła ł O k rę ­

gow em u K ie ro w n ic tw u  N SD A P w  O lsztyn ie  4 g ru d n ia  1937 r.
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W lipcu  rozm ieszczono:
s tu d en tó w s tu d e n tk i

w  G ie trzw ałd z ie 8 3
w  W o ry tach 3 —
w  P ęg lita ch 3 —
w  U nieszew ie 3 1
w  S z ą b ru k u 4 1
w  T om aszkow ie 1 1
w  W ym oju 7 2
w  B rą sw a łd z ie 1 —
w  G odkach 2 1
w  P u rd z ie  W ie lk iej 3 —

w  G iław ach 6 1
w  L eszn ie 3 1
w  S k a jb o ta c h 9 2
w  B a r to łta c h  M ałych 2 _

w  B a r to łta c h  D użych 2 —
w  M okinach 3 —

w  R am sow ie 5 —



Pism o  N S Z w iązk u  S tu d e n tó w  w  sp ra w ie  sze rzen ia  n iem ieckośc i 
n a  W arm ii.

c zu w ają  m n ie j w sp ó ln o ty  i łączności, a n iże li na leżący  do m n ie jszośc i p o lsk ie j, 
k tó ra  w  p rz ec iw ień s tw ie  do n iem ieckośc i jed n a k o w o  czu je  i trz y m a  wiąż. 
P rag n ą c  w y w ie rać  w iększy  w p ły w  na  ro d z in y  ch łopsk ie , k ie ro w n icy  okrągow i 
w szczęli w sp ó łp racę  z m łodzieżą h itle ro w sk ą , B D M  (tj. zw iązk iem  n iem iec ­
k ich  dziew cząt) ja k  ró w n ież  z n au czy c ie lstw em  i p rzed szk o lem ”. — N a z a k o ń ­
czen ie  s łu żb y  k ra jo w e j u rządzono  w  M alb o rk u  z akończen ie  obozu ziem i 
w sc h o d n io p ru sk ie j.

„S łużba  ro ln a  je s t  o środk iem  w y ch o w an ia  po litycznego , ko leżeńskośc i 
i w sp ó ln o t życiow ych s tu d en tó w , ja k  p o d kreś lono  w  p iśm ie  Z w iązk u  S tu d e n ­
tów . Te w sp ó ln o ty  ko leżeńskośc i zy sk a ły  m ocną  fo rm ę, k ied y  p ań stw o w y  
p rzyw ódca  s tu d e n tó w  S cheel p rz y ją ł jednoczące  p rzy w ó d z tw o  n ad  ogółem  s tu ­
d en tów . W ty ch  ko leżeń sk o śc iach  (K am era d en sch a f t )  o trzy m a ł s tu d e n t h it le ­
ro w sk i sw o je  po lity czn e  w yposażen ie . S łużba  ro ln a  je s t  p ró b ą  ob ronnośc i d la  
każdego  ko leg i (tow arzysza). T am  m usi on udow odnić , czy s ię  do n ie j „ n a ­
d a je ” . D ojdzie  n ieb aw em  do tego, że k a żd a  „ to w arzy sk o ść ” o trzy m a  sw o ją  w y ­
łączną  je d n o stk ę  w ie jsk ą . S ta n ie  się o b ow iązk iem  p rz e k sz ta łc en ia  te j w si 
w  tw ie rd z ę  n iem ieckośc i. K ażdy  n iem ieck i s tu d e n t z o stan ie  zobow iązany  do 
w a lk i p o g ran iczn e j. K ażdy  n iem ieck i s tu d e n t m usi odbyć służbę ro ln ą . T am , 
gdzie  d w a  n a ro d y  z n a jd u ją  się w  w alce , ta k i  s tu d e n t w in ien  poznać  p ra w a  
i p rzep isy  życiow e sw ojego  n a ro d u ” .
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„Poza ty m  n a s tą p i p o łączen ie  s ta ry ch  a k ad e m ik ó w  z m łodym  pokolen iem , 
aby  ich  zbliżyć ze sobą. S iln y  zw iązek  m iędzy  ów czesną  („dz isie jszą”) s tu d en - 
te r ią  a s ta ro a k a d e m ik a m i m usi być w znow iony . B ędziem y w erb o w ać  s ta ro -  
a k ad e m ik ó w  do pom ocy s tu d en to m  i w  te n  sposób  s tw o rz y  się «k rąg  s ta ry ch  
panów » d la  nasze j ko leżeń sk o śc i” .

N astęp n e j w iosny  „ko leżeńskośc i” u d ad zą  się do sw o ich  w si, je d n a k że  w io ­
sną  g łów ne zad an ie  po legać będzie  n a  p ra c y  p o lity czn e j, n a to m ia s t  w  lec ie  
p o w tó rzo n e  zo stan ie  d la  p ra c y  żn iw nej. S tu d en c i z g ó ry  d z ię k u ją  za nąw e  
p ro je k ty  i w sk azó w k i, w  szczególności do tyczące  pom ocy  w  w a lk ac h  s tu ­
denck ich .

D w a podp isy  n ieczy te lne .

11. D O N IE S IE N IA  — D E N U N C JA C JE

a). „D zień P o m o rsk i” og łosił w  n u m e rz e  101 z 30 k w ie tn ia  1935 r ., że P o l­
sk i Z w iązek  Z ach o d n i 4 i 5 m a ja  o rg a n izu je  w  W arszaw ie  w idow isko  re g io ­
n a ln e , pośw ięcone  K aszubom  z P o m o rza , ja k  ró w n ie ż  W arm iak o m  i M azu­
rom . O sobliw ością  b ęd ą  chó ry  W arm ia k ó w  i M azu rów  o raz  m alow n icze  tań ce  
ludow e.

Do n au czy c ie la  T isk i zw ró c ił s ię  s ła w e tn y  p o la k o ż erca  O b e r lä n d e r65 z p ro ś ­
bą o don iesien ie , czy w iad o m e je s t  coś o w zięc iu  u d z ia łu  w  ty m  w id o w isk u  
osób n a leżący ch  do m n ie jszośc i n a ro d o w e j w  P ru sa c h  W schodnich .

b). H o ffm an n  z Z ąd źb o rk a  (M rągow a) l is te m  z 17 s ie rp n ia  1936 r .  don iósł 
do P o d k o m ó rk i BDO w  O lsztyn ie , że m ąż  z a u fan ia  B re v e n b e rg  z E c k e rtsd o rf 
(W ojnow a) o trz y m a ł w iadom ość  od ta m te jsze g o  b u rm is trza , że „P o lak , k tó ry  
w  u b ieg ły m  ro k u  p rz e p ły n ą ł w zd łuż  K ru ty n ię , a  po tem  w  W arszaw ie  podzie lił 
s ię  p rzez  ra d io  w ra ż en ia m i z p od róży  w  d uchu  an ty n iem ieck im , m ia ł w  u b ieg - 
ty m  ty g o d n iu  odbyć k a ja k ie m  tę  sa m ą  drogę. G dzie  s ię  z a trzy m y w ał, n ik t  n ie  
m oże u s ta l ić ” .

C zyżby W a ń k o w ic z 66 znów  p rz y je c h a ł n a  M azury?  Czy są  jeszcze in n e  
d on iesien ia?  Czy też  chodzi tu  o m y ln e  „ sp o s trzeżen ie”?

c). O tto , m ąż  z au fan ia  BDO w  S ta n c le w ie  w  pow . re sze lsk im  (im ię n ie ­
w iadom e) p rzy sy ła  do K o m ó rk i O kręgow ej BDO w  R esz lu  p ism em  ściśle  
p o u fn y m  29 w rz e śn ia  1936 r . 67 sp is  n a zw isk  osób, k tó re  poza  ro d z ic am i d z ia t­
w y  szk o ln e j w zięły  ud z ia ł w  w y jeździe  do W o ry t d n ia  6 w rze śn ia . A  m ia ­
n ow icie : H a h n  A ugust, z n a jd u jąc y  się  na  dożyw ociu , S tan c lew o , P o lak ; 
S c h a ffr in n a  W alen ty  (jun.) m u ra rz , S tan c lew o , P o la k ; Z ie rm an n  F ran c iszek , 
S tan c lew o ; T erk o w sk i, szew c, S tan c lew o ; P re sc h  Jo h an n , B re d y n ek , P o la k ; 
P lisc h k a  P a u lin a , B red y n ek , P o lk a ; R o d ziń sk i A n ton i, B red y n ek , P o la k ; 
E k sp e d ie n tk a  u k u p ca  B ikow sk iego  w  B isk u p cu , P o lk a ; p a n n a  K ö n ig sm an n , 
S u rm ow o , pow . ząd żb o rsk i (dziś m rąg o w sk i). D zieci szko lne, rodz ice , ro d z e ń ­
s tw a . O gółem  około 30 osób.

d). T enże  O tto , m ąż  z au fan ia  BDO w  S tan c le w ie  zw ra ca  s ię  p ism e m  p o ­
u fn y m  do P o d k o m ó rk i BDO w  O lsztyn ie  24 cze rw ca  1936 r., że d n ia  23 c ze rw ­
ca  z ja w ili się  w  S tan c lew ie  n a  m o to cy k lach  B arcz  i L u b o m ir s k i68 ze Z w iązk u

65 Ib id em , k. 41.
Gß Ib idem , k. 42.
67 Ib idem , k. 33.
68 Ib id em , k. 34. J a n  L u b o m irsk i, u r. w  S ta n c le w ie  w  1905 r ., zasłużony  

d z ia łacz  o św ia to w y , pedagog , e tn o g ra f. Po  odbyciu  s tu d ió w  m u zycznych  pod  
k ie ru n k ie m  F e lik s a  N ow ow iejsk iego , p ra c o w a ł w  Z w iązk u  P o la k ó w  w  O lsz ty ­
n ie  ja k o  k ie ro w n ik  m uzyczny  w  T o w a rzy s tw ie  M łodzieży, re d a g o w a ł w  la ta c h  
1924— 1929 d w u ty g o d n ik  „Ż ycie M łodzieży” , w y chodzące  n a k ła d em  S e w ery n a  
P ien iężnego , w y d a w a ł d la  ch ó ró w  p o lsk ich  Ś p ie w n ik i  św ie tlico w e . Z n an y
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P o lak ó w  w  O lsztynie. W p o lsk ie j szko le  odbyło  się  zeb ran ie . T em atem  om ó­
w ień  by ły  n a s tę p u ją c e  sp ra w y : w y jazd  dzieci n a  ko lon ie  le tn ie  o raz  p rz y s tą ­
p ien ie  б dzieci do K o m u n ii św ię te j 28 czerw ca . N ie m ożna było dow iedzieć  
się n azw y  m iejscow ości, d okąd  dzieci zo stan ą  sk ie ro w an e . D zieci zostan ą  
odw iezione do p o lsk ie j g ra n ic y  i dop iero  po  m in ięc iu  je j dow iedzą  się  o celu  
podróży.

W n iedz ielę  spodziew an i są  w  S ta n c lew ie  de legac i Z w iązk u  P o laków . 
W »ciągu ty g o d n ia  m a się  odbyć k o n fe re n c ja  w  zw iązk u  z w y jazd em  n a  k o ­
lonie.

e). W. D rew ni, m ąż z au fan ia  N SD A P U rzędu  P ogran iczn eg o  N e id en b u rg  
(N idzica) zw raca  się  p raw d o p o d o b n ie  do P o d k o m ó rk i BDO w  O lsztyn ie  (adres 
uszkodzony) p ism em  z 3 m a ja  1936 r. P o w ta rz a  on sw o je  don iesien ie , że n ie ­
ja k i Z a r u s k i69 ze Z w iązk u  P o lak ó w  w  O lsztyn ie  by ł u  ch łopa  L o jk a  w  W ar- 
c h a łach  w  pow iecie  n idz ick im . P raw d o p o d o b n ie  chodziło  o ko lon ie  le tn ie  
w  P o lsce  d la  dzieci m ie jscow ych . L ecz m im o s ta ra n n e j o b se rw ac ji n ie  udało  
się  u s ta lić , ja k a  u ch w ała  zap ad ła . L o jek  p rz y z n a je  się  do m n ie jszośc i n a ro ­
dow ej po lsk ie j.

f). T enże D re w n i70 z w ra ca  ró w n ież  uw ag ę  n a  sw ój m e ld u n ek  o tym , że 
P o lacy  zam ierza li n ab y ć  p osesję  w  N idzicy  p rz y  R ynku . W obec tego, że „ m ia ­
sto  zaan g ażo w an e  było  n a  13.500 m a re k ” , a  b u rm is trz  o trz y m a ł n a le ży tą  in ­
s tru k c ję , ja k  ró w n ie ż  to, że P o lacy  n igdz ie  n ie  zn a jd ą  p o p a rc ia  — „żadne  
n iebezp ieczeństw o  ju ż  N idz icy  n ie  z ag ra ż a ” .

g). Do osobliw ości zaliczyć n a leży  lis t, k tó ry  rz u c a  św ia tło  n a  s to su n k i 
i n a  sp ec ja ln y  sposób w y e lim in o w y w an ia  dzieci z p o lsk ie j szko ły  i do p rz e ­
no szen ia  z p o w ro te m  do szko ły  n iem ieck ie j. L is t n ie ja k ie j „ F ra u  S a sso r” 
z O lsztyna, w y słan y  28 m a ja  1936 r .  do P o d k o m ó rk i BDO w  O ls z ty n ie 71 zosta ł 
o s tem p lo w an y  p rzez  u rz ę d n ik a  m iejscow ego . P a n i S asso r ( lite ra  im ien ia  n ie  
w iadom a) sk a rży  się  w ładzom , k tó ry m  w idoczn ie  p od lega , że m ąż  zarzu ca  
je j n iesłu szn ie , ja k o b y  k o n ta k to w a ła  się  z P o lak am i, w zięła  ud z ia ł w  p o lsk im  
pog rzeb ie  itd . M a tego  dosyć, z am ie rza  p rzen ieść  się  do sw ego rodz innego  
m ia s ta  D ziałdow a. O w szem , p rz y z n a je  się, że b y ła  d w u k ro tn ie  n a  z eb ran iu  
ro d z ic ie lsk im  w  p o lsk ie j szkole, a oto czego zdo ła ła  dokonać: n a  W ielkanoc 
w y d o b y ła  z te j szko ły  d w an aśc io ro  dzieci, k tó re  u m ieśc iła  z p o w ro te m  w  n ie ­
m ieck ie j szkole. N a Z ielone  Ś w ią tk i znów  m a k ilk o ro  dzieci p rzy w ró c ić  
n iem ieck ie j szkole. N a ra z ie  w raz  z dziećm i p rz e p ro w a d za  się  do h o te lu  C on­
co rd ia , sk o ro  ty lk o  u zy sk a  p a p ie ry , p rzen o si się  do D ziałdow a.

Z lis tu  tego  w yczuw a  się, że m e ld u je  o ty m  sw ej w ładzy . W yjeżdża do 
D ziałdow a, aby  ta m  p ro w ad z ić  a k c ję  g e rm a n izac y jn ą , k tó ra  z a tac za ła  w ów ­
czas co raz  szersze  k ręg i. N azw isko  S asso r sp o ty k a ło  się  w  D ziałdow ie p rzed  
w o jną .

h). Z n an y  pow szech n ie  T i s k a 72 ze S zczy tna  z ak o m u n ik o w ał K om órce  BDO 
w  Z ąd źb o rk u  (M rągow ie) 13 s ie rp n ia  1936 r .  l is te m  ściśle  p o u fnym , s k ie ro ­
w an y m  n a  ręce  p rz y ja c ie la  sw ego H o ffm an n a , że — ja k  m u  się  u d a ło  u s ta ­
lić  — n ie ja k i Jo h an n  G otzein  z S u rm o w a  pod  W arp u n a m i zw rócił się  w  s p ra ­
w ie  sw ego zao p a trze n ia  do Z w iązk u  P o lak ó w , k tó ry  w  jego  sp ra w ie  in te rw e ­
n iow ał. S p raw a  ta  leży  ju ż  ja k iś  czas. G dyby  G o tzein  n ie  by ł zn an y  jak o  
zw o lenn ik  P o lsk i, T isk a  p ro s i w ziąć  go n a  p rzyszło ść  „pod lu p ę ” .

i zas łużony  k ie ro w n ik  chórów , zespołów  m uzycznych  o raz  zb ie racz  p ie śn i lu ­
dow ych. P rzez  ca łą  w o jnę  p rz e b y w ał w  obozach k o n cen tracy jn y ch .

69 Ib idem , k. 35.
70 Ib id em , k. 36.
71 Ib idem , k. 37.
72 Ib idem , k. 38.
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i). T enże T i s k a 73 zw rócił s ię  27 p a źd z ie rn ik a  1937 r .  do te j sam e j K om órk i 
O kręgow ej BDO w  M rągow ie  z w iadom ością , że w  G a jn em  o s ied liła  s ię  je d n a  
ro d z in a  p rz y jaź n ie  u s to su n k o w a n a  do P o lsk i, a  w  B ień k ach  dw ie ; p ro s i 
o p rz e s ła n ie  n azw isk  o raz  im ion  członków  ty c h  rodz in , liczby osób, liczbę 
dzieci w  w iek u  szko lnym . U p ra sza  ró w n ież  o p odan ie , sk ąd  te  trz y  ro d z in y  
p rzyby ły .

j). N ie ja k i K . W lski (może W ilski) z ra m ie n ia  K o m ó rk i O kręgow ej BDO 
w  B re d y n k u  z aw iad am ia  13 m a ja  1939 r. P o d k o m ó rk ę  BDO w  O lsztyn ie: 
„W ym ien ione te le fon iczn ie  ro d z in y , k tó re  odm ów iły  p rzy jęc ia  „G aze ty ” (p raw ­
dopodobn ie  „ O lsz ty ń sk ie j”), o trzy m a ły  ją  p rzez  pocztę  w  o p ak o w an iu , a  m ia ­
now ic ie  n u m e ry : 107 i 108. Do ty ch  n ie  dołączono d o d a tk u  o m a ją cy m  n a ­
s tąp ić  sp isie  lu d n o ś c i74. M ąż z au fan ia  Z w iązk u  P o laków , H ah n , osobiście  
ro z d a w a ł w  S tan c lew ie  ow e in fo rm a cy jn e  d o d a tk i ró w n ie ż  ro d z in o m  n ie ­
m ieck im , ja k  p a n i S to lla  i p a n i P a ltia n . D o d a tek  in fo rm a cy jn y  o sp isie  lu d ­
ności w y d an y  p rzez  „G azetę  O lsz ty ń sk ą” b a rd zo  szybko  ro zch w y tan o . T reść  
jego  je s t  pow szechn ie  znana . W  o s ta tn ich  d n ia ch  sam ochód  Z w iązk u  P o lak ó w  
n r  588 codzienn ie  byw ał w  w io sk ach  w a rm iń sk ic h . P rz e d s taw ic ie l Z w iązku  
P o lak ó w  o d w iedza ł członków  m nie jszośc i n a ro d o w e j. W nocy z 10 n a  11 
w y b ito  k ilk a  szyb w  d om u  k u p c a  K ö n ig sm an n a  (P o laka). Z łoczyńców  n ie  
rozpoznano . „D ziś” p rz e d staw ic ie le  Z w iązk u  P o lak ó w  p o n o w n ie  odw iedzili 
K ö n igsm anna .

к). Z am k n ięc ie  szkó ł p o lsk ich  n a  W a r m ii75. In s p e k to ra t  szko lny  w  O lsz ty ­
n ie  p rz e s ła ł 4 p a źd z ie rn ik a  1939 r .  do Z w iązk u  N iem ieck iego  W schodu  odpis 
ro zp o rząd zen ia  sk ie ro w an eg o  do w sz y s tk ich  szkó ł p o lsk ie j m nie jszośc i, z o z n a j­
m ien iem , że „sto sow nie  do ro z p o rząd ze n ia  m in is tra  s p ra w  w e w n ę trzn y ch  
zam k n ię te  zo sta ją  do o d w o łan ia  w szy s tk ie  p o lsk ie  szko ły  m n ie jszo śc i n a ro d o ­
w ej. W szystk ie  dzieci w  w iek u  szk o ln y m  n a leży  p rzen ieść  do szkó ł n ie ­
m ieck ich ” .

O dpisy  p rze s ła n o  do w iadom ości.
P o d p isa ł G ra b iń sk i

73 Ib idem , k. 39.
74 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a ter ia ły  do  d z ie jó w  w a lk i  h it le ­

row ców ..., K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W a rm iń sk ie ” , 1967, s. 160.
73 Ib idem , k. 43.
O dpis w ed łu g  o ry g in a łu :
„S ch u lam t A llen ste in , L an d  A b t. I A llen ste in , d. 4 O k to b er, 2450/39. A n den 

B u n d  D eu tsch er O sten , hier. A b sch rift. A n d ie  V o lk ssch u len  in  O rten  m it 
P o ln isch en  M in d erh e itssch u len .

N ach  e in e r E n tsch e id u n g  des H e rrn  R M dl b le ib en  d ie  p o ln isc h en  M in d e r­
h e its sc h u le n  bis a u f  w e ite re s  gesch lossen . A lle  sch u lp flic h tig en  K in d e r  s in d  
in  d ie  d eu tsc h en  S c h u le n  u m zu sc h u le n .

gez. G ra b iń sk i 
A b sc h rif t zu r ge fä llig en  K e n n tn isn a h m e ”.
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E M IL IA  SU K ER T O W A -B IE D R A W IN A

N A ZI M ETH O D S O F F IG H T IN G  PO L IS H N E S S  
IN  M A SU RIA  A ND W A RM IA

S u m m ary

T h is a r tic le  is based  on 44 o rig in a l le t te rs  of v a rio u s  N azi o ffic ia ls  and  
th e ir  agen ts  w r it te n  d u rin g  th e  p e rio d  1933— 1939. T hese  le tte rs  h av e  been  
found  by th e  a u th o re ss  in  J u n e  1945 in  th e  ru in s  of th e  fo rm e r s e a t of B u n d  
D eu tscher  O sten  a t  O lsztyn . D uring  th e  N azi ru le  i t  w as th e  o rg an iza tio n  
d ire c tin g  th e  a n ti-P o lish  ac tio n  in  E a s t P ru ss ia . A ll m ean s  a re  good if  th e y
help  to  g a in  one’s end — w as th e  dev ice  of th e  B.D.O., and  its  a im  — to o u st
e v e ry  tra c e  of P o lishness  fro m  E a s t P ru ss ia .

In  th is  a r tic le  tra g e d ie s  of M asu ria n  an d  W arm ia n  fam ilie s , su ffe rin g s  
of P o lish  p e a sa n ts  f ig h tin g  fo r th e  r ig h t  to  s p ea k  th e ir  m o th e r lan g u ag e  
a re  show n . P o lish  p o p u la tio n  w as co n sta n tly  w a tch e d . O ne of th e  fo rm s 
of th a t  w a tch  w as to  p lace  N azi s tu d e n ts  on P o lish  fa rm s  (a ll G e rm an  
s tu d en ts  w e re  ob liged  to  w o rk  on a  f a rm  fo r  one year).

T hese le tte rs  also  show  how  th e  N azis fo u g h t a g a in s t a  M asu rian  sect
ca lled  G rom adkarze . T h is  sec t h a s  been  fo rm ed  w h en  th e  G erm an s h av e  
e jected  P o lish  la n g u ag e  fro m  th e  p ro te s ta n t  ch u rch . E v en  d u r in g  th e  N azi 
ru le  G ro m a d k a rze  m e t th re e  tim es a  m o n th  to w o rsh ip  in  P o lish . T hose 

.se rv ices  w e re  he ld  in  p r iv a te  houses  of th e  m em b ers  of th e  con g reg atio n .
A t th e  end  of th is  a r tic le  copies of sev e ra l d e n u n tia tio n s  m ade  b y  N azi 

ag en ts  a re  g iven  and  a  copy of th e  le t te r  d a ted  4 th  O ctober 1939 in  w h ich  
th e  School B oard  in  O lsztyn  in fo rm s th e  B.D.O. of closing  dow n of P o lish  
schools in  W arm ia .

T h e  a u th o re ss  believes th a t  a l l  th e se  le tte rs , fu ll  of c ru e lty  a n d  cynism , 
sh o u ld  be copied  an d  p laced  in  safe  keep in g  in  re m e m b ra n c e  of N azi 
b a rb a rity .


